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Ryaunek С. Norwida p. t. Wieczór u ks, M. Czartoryskiej. (od lewej etro- 
ny: Chopin, Franchómme, Grzymała 4Telleisen). 


тылы нот O SZTUKO... 


(Ze „Wstępu”* до „Promethidłona”). w świątyni pańskiej oknach szyb kolorem 
jakby Шалје cicho skrysztalone, 
О sulitko! Człowiek do ciebie powraca со na anłołów czekają wieczarom. 
jak do cierpliweł matki dziecię smutne 
lub marnotrawny вул, gdy życie skraca Tak jesteś czosu ciszy, czasu burzy 
a słyszy Parck śpiew: „Ulnę już, utnęł.-* ty się zamieniasz w lon, czekasz w trybuna, 


aż się sumienie kszlałtem wyinarmurzy, 


О sziukał Wiecznej tęcza Jeruzalem, Еа dA 


tyś Jeat przytnierza łukiem ро роіорасћ Tak jesteś czasu burzy; czasu gromu 
historji, tobie gdy oilary palem, tyś bohalerstwa bezwiednym rumieńcem, 
wraz się jognięta раза na okopach... х orłam! hufce prowodzisz do domu 

Ty wtedy skrzydla roziaczasz, zlocone i nad grobowcem: biała, stajesz z włeńcem .. 
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Jesteśmy obecnie świadkami 
zarysowania się w sposób wyraż- 
ny dwóch frontów, zarówno w 
polityce międzynarodowej, jak i 
wewnętrznej Polski. Z jednej 
strony mamy  zacietrzewionych, 
żądnych wywołania nowego kon- 
fliktu zbrojnego przedstawicieli 1 
obrońców wielkiego kapitału, z 
drugiej strony z mewzruszonym 
spokojem i opanowaniem, ораг- 
tym o zdecydowaną wolę pokojo- 
wego budowania nowego porząd- 
ku — obóz postępu społecznego. 

Z drugiej wojny św:atowej wy- 
szedł obóz postępu wzmocniony. 
Związek Radziecki stal stę mo- 
carstwem, z którym muszą się li- 
czyć wszystkie narody. Szereg 
państw, gdzie dotąd dominowały 
wpływy kapitalistycznej Angli, i 
Ameryki, wyrwał się spod tej ku- 
ratel;, stwarzając na podstawie u- 
stroju demokracji ludowej trwa- 
łe podstawy pod rozwój suweren- 
nej gospodarki narodowej 

Churchill i Byrnes, jako repre- 
zentancj kapitału angielsktego 1 
amerykańskiego wystąpili mie- 
dawno z mowami, w których da- 
ła się zauważyć nuta pogróżek 
i szantażu politycznego, W tym 
aamym czasie udzielił wywiadu 
Polsk'e] Agencji Prasowej w Pa- 
ryżu minister Mołotow 1 w Mo- 
skwie Generalissunus Stalin. O- 
świadczenia ich wprowadziły u- 
spokojenie  rozemocjonowanych 
lamtymi wystąpiemiam: umysłów. 
О ile zarówno w Anglii, jak i w 
Ameryce nie ma jednolitości po- 
glądów со do stosunków z ZSRR 
i pokoju Światowegu, gdzie ście- 
rala się dwa obozy: demokratycz- 
nv ( kapitalistyczny, ze strony 
trzeciego mocarstwa spotykamy 
się ze zdecydowaną postawą i 
wiarą we współpracę i pokojowe 
załatwianie konfliktów 

Т wazżędzie tam, gdzie kapita- 
tiam uie zeszedł 2 widowm dzie- 
jowej, lub, jak u nas, jako ban- 
krut nsiłuje się odegrać, widzi- 
my również walkę między dwoma 
obozanm. Partie polityczne, wy- 
siępujące w swych pierwszych 
chwilach dzałama pod hasłem 
wspólpracy z demokracją, dema- 
<комапе krok ża krokiem przez 
partie lewicy, zaczynają obecnie 
ujawniać swe właściwe oblicze, 
obrońców dawnego, kapitalisty- 
cznego porządku, W Polsce rola 
ta przypadła Polskiemu Stronnsc- 
twu Ludowemu, 

Nieodzownym momentem rów- 
roległym do zrzucania maski z 
właściwego oblicza, był moment 
wyodrębnienia się uczciwego, de- 
mokratycznego elementu [ако 
grupa PSL Nowe Wyzwolenia, 


Dwa fronty 


Proces ten trwa nadal i po ostat- 
mio odbytej ХІ sesji Krajowej Ra- 
dy Narodowej przytrerze na sile. 

Teraz bowiem nastąpiło osta- 
teczne, niedwuznaczne wykrysta- 
fzowanie się dwóch froulów w 
Polsce. PSL swymi niesłychany- 
mi, prowokacyjnymi wystąpienia- 
mi podczas ostatniej sesji, ukaza- 
ło się po raz pierwszy, jako jawna 
opozycja w stosunku do rządu 
demokracji ludowej. Sesja, na 
które| uchwalono podstawowe de- 
krety, stanowiące rttwzruszony 
fundament pod nasz dom ojczy- 
sty, przejdzie do historii Poiski, 
jako jedna z najbardziej doni 
słych chwl.. Obok wartości poli 
tycznych, jak uchwalenie ordy- 
пас} wyborczej dała ona po- 
przez zatwierdzenie trzechletnie- 
go pianu gospodarczego podsta- 
wę pod siabilizację i rozwój ga- 
spodatczy. a 

Sprawozdanie budżetowo-finan- 
sowe, obrazujące równowagę bu- 
dżetową, obok wyżej omówionych 
мены przyczynia się do pogla- 
bienia zaufania, jakim naród da- 
rzy Rząd Jedności Narodowej. 

Na tle tych osiągnięć widmem 
zdrady narodowej zarysowuje зі 
działalność Polskiego Stronnic- 
twa Ludowego. 

Oświadczenie ministra Bezpie- 
czeństwa Publicznego ob. Rad- 
kiewicza а zabójcach śp. posła 
Ścihiorka, rzuca światło na dzia- 
łatność PSL, w którym nielegalne 
podziemie, widzi swoje narzędzie, 
uprzątając tych jacy ich zda- 
niem, w łonie tego stronnictwa 
аң zdrajcami przez współpracę Z 
demokratycznym rządem. Za an- 
typaństwową działalność został 
zaaresztowany członek М/оје- 
wódzkiego Zarządu PSL w Kra- 
kowie mgr. Stanisław Mierzwa. 

Linia podzialu między dwoma 
frontami: między demokracją i 
wstecznictwem zarysowała się te- 
raz wyraźnie. Otwarcie przeciw- 
ko dekretom, głosowali posłowie 
z PSL, zabierając w dyskueji głos, 
szkalujący rząd demokratyczny. 
Otwarty też otrzymali odpowiedź 
те strony posłów  demokratycz- 
nych partyj. 

PSL zrzuciło maskę, a obóz de- 
mokracji polskiej odetchnąl. 

Zawsze to łatwiej jest walczyć 
z przeciwnikiem, który z odkrytą 
przyłbicą slaje do boju, Walką 
ostateczną, jaką nam przyjdzie 
etoczyć będą przyszłe wybory do 
sejmu. Z jednej strony staje do 
tych wyborów zjedneczony na- 
ród reprezentowany przez stron- 
пісіма pohtyczne, idące w jed- 
mym bloku wyborczym, z drugiej 
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Idzie PSL obrońca kapitalizmu # 
Gbszarnictwa, narzędzie wapólne- 
go antydemokratycznego frontu 
na Arenie międzynarodowej, па- 
rzędzie pp. Churchillów i Byme- 
«ów. 

Rachuba na aiemnotę i brak u- 
świedomiemia szerokich mas 
chłopskich musi tych panów 2а» 
wieść. Chłop polski, me mając 
możności rozwinięcia swego zmy- 
słu politycznego, w czasach swej 
riewoli pańszczyźnianej i sana- 
cyjnych rządów  obsrarniczych 
posiada jednak jedną potężną 
broń, która jest mu w sprawach 
państwowych pomocą, a to nieza- 
wodny instynkt odróżniania praw- 
dy od fałszu. 

Chłop patrzy na działalność 
PSL i wyciąga z tego wnioski. — 
Chłop wie, że nie tylko wrogiem 
państwa, ale jego wrogiem przeda 
wszystkim są grasujące po lasach 
1 niszczące wsie polskie bandy, 

A band tych bronią panowia 
z PSL 

Dwa [ronty staną do walki wy- 
borczej. Dwa fronty zmagać sią 
będą о zwycięstwo. O ile obóz 
rządzący, występuje па podsta- 
wach praworządności, obóz wete- 
cznictwa obrał drogę terroni 
gwałtu | oszczerstwa. Czy to im 
pomoze, by czasy minione wrócić, 
by znów w służbie kapitału i ob- 
szarnictwa pod osławioną formą 
„demokracji zachodniej” gnębić 
ud polski? 

Czy atakująca pokój światowy 
reakcja międzynarodowa zdoła 
kola histori! cofnąć wstecz? 

Dwa fronty stanęły do walki, 
Dwa fronty stoją naprzeciw s.e- 
bie. A ponad zmaganiami i poli- 
tyką unosi віє jedna niezbrla 
prawda: Rozwojem historii rządzą 
niewzruszone prawa, tak jak roz- 
wojem przyrody. A prawa te ka- 
за wysnuć wniosek, że choć w 
walkach, to jednak elary kapita- 
listyczny świat, który w obecnej 
lazie rozwojawej posiada charak= 
ter wsteczny, тові ustąpić поме» 
mu, postępowemu porządkowi 
społecznemu. 

Tym porządkiem |est demokra- 
cja ludowa. 

Dlatego stajemy do ма! wy- 
borczej spokojni o jej wynik, 

Wraz z nami pracuje historla. 


Irena Pancerz-Grabowska 


Odbudowa Warszawy 
haslem każdego Polaka! 
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Truman, Churchil, 


; WALLACE CONTRA BYRNES 


Stany Zjednoczona ta nle tylka 
Hymes, podburzający Niemców prze- 
ciwko Słowianom, przede wszystkim 
przecww Polakom, ta mie tylko Tru- 
man, aranżujący obecnie politykę tak 
zagraniczną, jak i wewnętrzną nie- 
mgodnie z ideami Roosevelta } dają- 
cy swa placet na awantumnicze ma- 
chinacje rekinów z Wall-Street 
Stany Zjednoczone Ameryki Północ 
naj io jescze politycy pokroju roose- 
waltowakiego, to jeszcze klasa robat- 
тіста budząca cię | Gotająca do ode- 
grania яа iekiej 

Ideą Roosevella kod ‘obrona poko- 
Ju, Jego przeciwnicy orgmizują sztu- 
czne różmiea, by pobudzić niepokoje. 

Ideą Rooaevelia była współpraca 
x Europą, a nie uginanie jej na kola- 
na przed Stanami Zjednoczenymi Po 
jego śmierd władzę ujęli ludzie, xtó- 
rzy uważają za najważnicjeze zada- 
nie obecnaj doby elraszenie bombi 
alamową. Przy tym punkcie trzeba 
sobie zdać sprawę z jednego — w Eu- 
ropie najważniejszym insirumentem 
pooju jest ZSRR. Ktokolwiek kan- 
spiruja przeciwka Związkowi Ra- 
dzieckiemu, {еп konspluje na rzecz 
wajny. 

Politykę Roosevelta razumie Wal- 
Ласе, doniedrwna minister handlu 
USA. Mowa Byrnesa w Sbuttqarcia 
była prawakacją i rzuceniem zachę- 
ty siom rewizjonistycznym, które 
chciałrby inaczej widzieć Świat, niż 
Xonsiiuowano plan tepo Świata 
w Tehoranie, Jakie { Poczdamie. Tę 
grożbę dla trwalego pokoju. zawar- 
tą w nroniemieckiej mowie Byrnese, 
айрат! Wallace. 

Wallace przedaławił przeda wazy- 
Skim jasno opinii  ammarykańskiej 
артат sporów na Rliskim Wschodzie. 
Winę за te konflikty ponosi niemal 
calkowicie Argłia. Stany Zjednoczo- 
пе nie mają żadnego interesu w po- 
pieraniu Imperializmu angielskiego w 
Kkralach arabskich, nie mają leż po- 
wodi naciakania na Turcję, by ją u- 


trzwnać w neqowamiu słusznych żą- 
dań tezyjakich, 
Wallace zanaczył, że trzeha się 


pogodzić z faktem wpływów ZSRR w 
18 świata. Kompromia między ZSRR 
a USA — to właśnie umania- tych 


praw przez moltyków ameryśań- 
чье 
Zwyciężył — przynajmniej na 


dri -- kierunek polityki zagranicz. 
nej, zasronżowmmy przez Вугпева. 
Trzeba sobie zdać sprawę z lego, że 

t obecnie kreowany przez 
òw — tak z parth „demo- 
kralycznej”, jak 1 republikańskiej na 
ich nrzywódcę. Spory między re- 
akcjosistam dwóch partii są pozor- 
ne. Zbieżność poglądów zaznacza się 
w dwich najważniejszych punktach 
— wyeliminowanie elementów poelę- 
powych, by nle mogły wpływać na 
losy polityki amerykańskiej oraz pla- 
nu opanowania świata politycznie і 
gospodarczo Truman wiączył się w 
krao machinacy| awamiumniczych Do- 
Dtyków. W konflikcie Wallace—Byr- 
nes nlang? po stronie tego ostatnie- 
go i spelnił jego żądanie udzielenia 
dym.sji Wallace owi. 


i Stalin o pokoju 


Trudności USA jednakze mają tro- 
chę głębszy podkład, niż stanowiska 
Wallace'a czy senatora Peppera. USA 
wchodzą na drogę awantur między- 
narodowych, by odwrócić uwaqę maa 
ad wyrażnie zk siq kry- 
zysu gospodarczego, Tego faktu nia 
mógł nawet ukryć prez. Truman, 
przemaewiając do 39 członków kon- 

gresu. Prez. Truman porównał obecną 
Sytuację USA jako podobną do ay- 
tuacji ро Paarl Harbour. Nie zdaje ВЕ 
być jednak prawdopodobnym, by po- 
зуха USA była niezmienną. Napór 
kół posłąpowych będzie trwał 1 osła. 
tecznie zwycięży ich linia obrony po- 


PAN-EUROPA 
POD KIEROWNICTWEM NIEMIEC 


Dztwy w polityce międzynarodowej 
zdają się nia mieć końca. „Sukcesów” 
pozazdrościł Byrnesowi — Churchill 
Datwy le zasułzają się na z gunta 
nowych przesłankach zagqwaraniowa- 
nia pokoju światowego — na odbu- 
dowie silnych Niemiec. 

Churchill wygłosił przemówienie w 
szwajcarskim uniwersytecie w Zury 
chu. Nądzę powojenego życia, nle- 
możność dojścia do zgody w Europie 
zobaczyl eka-premier angielski wa 
wzajemnym zwalczaniu е ludów 
germańskich [to samo zawaze twier- 
dził Hitlezj. By uniknąć pieporaru- 
mień Leba budować nową Europę, 
Stany Zjednoczone Europy.. pod 
przewodniczwem Niemiec. Wprawdzia 
Churchill od {едо jest dyplomatą. by 
swych zaleceń пів podać wprost, w 
dosławnym brzmlerdu i oałodeić nie- 
co gorzką pigułkę, którą się daje do 
pałknięca zmękenym, zniszczonym 
przez le ulania „biedne” Niemcy, 
ala fakt pozostaje faktam Przeda 
wszystkim Chunchi! zrobił qrzecmy 
ukłon w kiarmmku Francji Proponuja 
mianowicie narodow! _ franauskiemm 
odbudowanie jeqa świetności i mma- 
czenia przez ścisły związek z Niem- 
cami „Jedynia na tej drodze może 
Francja odzyskać kierownictwa kul- 
1uralne i morakne w Europie". (Na 
suczęście Francja do tych rad umo- 
sunkowala się wrogo. Dlugo jeszcza 
będrie pamiętała bliskie „sątedziwo” 
z Niemcami z czasów okupacji). 

Jak to jest w modzie obecnie u po- 
ldyków anglosaskich — nie mógł «lą 
także Churchill powstrzymać od tego, 


by nie zagrozi bombą atomową, Ko- 
mu? Nie powiedział. 

Nikt się nie cieszy z mowy Chur- 
chilla oprócz Niemców. Churchill do- 
drze odrabia sympatie Niemców. Nla 
mógł dopuścić, by zapominano a mo- 
wie w Fulton. 

Także rząd angielaki poczul cię za- 
klopotany wypowiedziami iałaryweqo 
apostola pokoju. Dużo kłopotu spra- 
wia rządow| angielskiemu przekona- 
nie Francji, że Churchill ке odzwier- 
ciedla bynajmniej kierunku poldyki 
anglelskiej, Dziwne zaprzeczenia, А. 
Вутдев był рорацу przez rząd angiel- 
ski? Był Czymza віє różnił Вутпеѕ od 
Churchula? Tym, ze Bymem obrażał 
Polaków, а Churchill Francuzów... 


ODPRĘŻENIE PO OŚWIADCZENIU 
STALINA 


Zgoła inna oświadczenia złożył ge- 
nerai'saimus Stain korespondentowi 
dziennika „Sunday Times". Znaczenie 
tego oświadczenia było olbrzymie 
Prasa francuska zaznacza, że wypo- 
wiedź Stalina wraca narodom wiirę 
w pokój, chęć do pracy i odbudowy. 
Przynosi odprężenia. 

Co powiedział generaliarimus Sta- 


Że ше sqdzi, hy istniało niehezpie- 
czeństw» „nowej wujny”.  Wrzawa 
Jest dzislem agentów wojekowo-po- 
litycznejo wywiadu, Chodzi m o to, 
by utrzymać produkcję wojenną i, by 
nie zmniejszano badżatów wojsko- 
wyra 

Że nle wlerzy w „kapitalistyczne 
okrążenia” Związku Radzieckiego 
przez Anglią + USA. Te państwa nla 
mogą tego uczynić, choćby nawel 1a- 
ki był cel ich polityki, 

Że Месу powinny być całkowicie 
zdemilitaryzowane i zdrmobllzowane. 
Związsk Radziecki nie myśli wyzy- 
skiwać Niemców przeciwko komukol- 
wiek, 

Że bomba atomowa nie może roz- 
stłrzygnąć wojny. Jest to tylko stra- 
szak dla naiwnych. 


Że wierzy w trwalą współpracę . 


między ZSRR а Anglią 1 USA. 
Że ZSRR nie chce eksportu komnni- 
mmu da naszych krajów. 
Oświadczenie Stalina jest ważkim 
przyczynkiem da uzyskania równowa- 


ają ас 
staja się możliwe, aktualne i bliskia 
spotkanie Trumana ze Stalinem, zie. 
«паа od dime c czai oczekiwana 


już przez cal 
> шн WŁ. MACHEJEK 


Ordynacja 


Ordynacja wyborcza, oparta na 
konstytucji т 1921 т, gwaran- 
tuje 5-przymiołnikowe nieskrępo- 
wane wybory. Јев! ona demokra- 
tyczną zarówno pod względem 
formy jak i treści. Nowością jest 
przyznanie praw wyborczych 
wojsku, które walczyło o byt nie- 
podlegly państwa polskiego. Za 
waględu na odrębność położenia 
prawnego wojskowych jest slusz- 
ne i konieczne stworzenie wy- 
dzielonych obwodów głosowania 


wyborcza 


dła żołnierzy Wojska Polekiego. 
Należy podkreślić, że prawa wy- 
borcze wojskowych uznane są © 
becnie w wielu ordynacjach wy- 
horczych Јак w nowej ordynacji 
francuskiej, _ czechosłowackiej, 
bułgarskiej, jugosłowiańskiej. 
Głosują także żołnierze wedle 
ordynacji wyborczej Stanów Zje- 
dnoczonych i Wielkiej Brytanii. 

Dla wyłączenia możliwości nie- 
legalnego nacisku na wyborców, 
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art, 4 nie pozwala kandydować w 
swoich ckręgach państwowych 
tunkcjonar uszom admin stracji 0- 
gólnej {starostowie : w:cestaro- 
stowiej, administracji skarbowej 
ugólnej (kierownikom urzędów 
skarbowych, egzekutorom itp. 
oraz państwowym  funkcjonariu- 
mom wymiaru sprawiedliwości 1 
bezpieczeńsiwa publicznego Wy- 
branie funkcjonariusza zarówna 
państwowego jak 1 samorządowe- 
go na posla pociąga za sobą ko- 
nieczność urlopowania na czas 
trwania mandatu. Nie podlegają 


ети osoby, których kierownicze 
slanow sko jest dostateczną tę 
kojmią niezależności | samodziel- 
ności «ch sądu molitycznego, tak 
np ministrowie. wiceminietrowie 
dyrektorzy departamentów, woje- 
wodowie itd 

Dalsze artykuły regulują tryb 
przeprowadzenia wyborów. Wy- 
bory przeprowadzają komisje wy- 
borcze: państwowa, okręgowa, 
obwodowa. Państwowe wladze 
admenistracyjne тке mają żadne- 
go wpływu i żadnej ingerencji w 
odniesieniu do przeblegu kampa- 
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nii wyborczej | wyborow Nad- 
zór nad czynnościami okręgo- 
* wych obwodowych  komisyj 


sprawuje generalny komisarz wy- 
borczy, mianowany przez Prezy- 
dium KRN na wniosek prezesa 
Rady Ministrów spośród sędziów 
Sądu Najwyższego, Najwyższego 
Trybunału Narodowego +! Sądn 
Apelacyjnego. 

Tajemnica głosowania zabez- 
pieczona jest przez sankcje та 
próbę naruszania tajemnicy Мад 
Ботсте] przewidziane w kodekaie 
karnym. 


DZIAŁ LITĘRACKI 


ADAM WŁODEK 


Odnaleziona książka *) 


Na przełamie wieku dziewiętnastego 
i dorudziesiega zaczął Zenon Prze- 
smycki (Miriam) ogłaszać nieznane do- 
tychczaa ogółowi utwory literackie 
nieznanego również niema! zupelnie 
krytyka, filozofa 
a nawet malarza i rzeźbiarza — Cy- 
prana Kamila Norwida (1821—1583), 
żyjącego i tworzącegu współcześnie do 
działalności artystycznej poetów ta- 
kich jak Mickiewicz czy Słowacki, 1 
poziomem swych prac w niczym tam- 
iym  wieszczam nie ustępującego. 
Twórca ów, za życia mało popularny, 
zwalczany zajadle przez krytykę, nie 
docenia jące! Jego wiefkości artystycz- 
nej  duchnwaj — nie wiele swych 
utwardw sam drukiem ogłosił, Olbrzy- 
mla ich większość spoczywała w for- 
mie rękopiśmiennej, i ра śmierci ariv- 
aty ulegla znacznemu rozproszeniu, 
Dopiera wspomniany już Zenon Prze- 
стус (poeta, krytyk | redaktor wy- 
dawanega przez siebie w pierwszych 
latach naszego wieku głośnego czaso- 
pime Nterackiego p. п. „Chimera”j, 
natrafiwszy przyparikowo na slad 
owych prywatnych zbiorów paśmiert- 
nych Cypriana Norwida, najpierw na 
kartach Chimery” а następnie po- 
przez osobne wydania ksiażkawe udo- 
stępnia je rzeszom czytelniczym. Z bje- 
glem lat sława świeżo „odkrvteno” 
poety raśnie coraz hardziej, 
nazwieko jego Jest dla w 
symbolem najwyższego piekna i AT- 
— 

W tej trudnej początkown akcji 
przyswałania ogółowi nieznanegn do- 
tad poety pomaga wvdatn'e Przeemyc- 
Коти roznoczynający przed pierwszą 
wojną kwiniową swą driałalność wy- 
dawca lakub Mortkowice Z dużym 
nakładem energii, wytrwałości 1 kosz- 
tów materininych (gdyż tego rońdzalu 
Impreea z natury rzeczy mie moqła 
być obliczana iako_przedaięwziecie 
przynoszące jakikolwiek zysk) wsnół- 
działa nn w akcji upowszechnienia 
dzieł Norwida Od tedo.o dużvm zna- 


* Cyprian Norwid: „Pisma zebrane Тот 
р. Pisma prozą. dział drugi: О setacea i 114 
ташт \! Zenon Przesmycki, uagiad 
ЕТТ Mortkowicza, М/оталотн uk" 
1911 3 


‚ zycje wydaw: 


czeniu czynu kulturalnego, poprzez 
wydanie kilku seryj zbiorów wielu 
poetów współczesnych, poprzez wy- 
dawanie książek z zakresu prozy At- 
tystycznej, literatury dla dzieci I mt 
dzieży, albumów i publikacy| malar- 
skich — zie piękna droga Wy- 
dawnictwa Jakuba Mortkowicza. Ро 
śmierci zasłużonego wydawcy-ideowca, 
który dobro książki i jej autora sta- 
wiał zaweze na pierwszym planie — 
sprawami firmy zajęły się jego Żona 
i córka, krocząc w dalszym ciągu po 
linii wylyczonej przez założyciela. 
Przerwana letami wojny działalność po 
zniszczaniu zakładów wydawniczych w 
Warszawie, wznowiona zoslała w Kra- 
kowie kilkoma cennymi pozycjami z 
zakresu poezji i lileratuzy dla dzieci 
Kraków. w którym Jakub Mortkowicz 
tworzył swą instytucję, Jest znów le- 
renem jej akcji. 

Wróćmy jednak do dzieł Norwida 
W т, 1911 ukazały się pierwsze cztery 
tomy „Pism zebranych" tego poety, 
przygotowanych da druku | opatrzo- 
nych objaźnieniami przez Zenona Prze- 
smyckiego, a wydanych przez wspo- 
mnisnego wyżej Jakuba Mortkawiczn. 

Po pierwszej wojnia swiatowej, któ- 
ra przerwała prace nad tą pomnikową 
publ'kacją, cała impreza z powodu 
działalności Przesmyckiego na mnym 
polu stanęła zrazu na mariwym punk- 
cie. Ale po kilkunastolelniej przerwie 
wyszedł z druku w r. 1933 obszerny 
40m „Foezyj wybranych" Cypriana К 
Norwida następnie tzw — „Inediła” 
czyli pisma dotąd niedrukowane (3 10- 
my), | wreszcie zapoczątkowany това!а! 
ponownie wie'atomowy cykl „Pism 
wszystkich” С. К. Norwida. Do roku 
1979 ukazało айе tych tomów sześć 
abeimujących: maty. prozę kiv 


tyczną : epicką, oraz karespondencję 
wielkiego pisarza W miedzyczasie 
również i inni wydawcy zmieli się o- 


publikawaniem poszezogólnych prac 
Norwida ~ 'ak że dziś kuliaralny 
czytelnik może stosunkowo wn%odnie 
dociesać A> jego dzieł Ѕу'иясја ata- 
nie sie lednak zupełnie idealną, gdy 
zostaną wznowione noszczcgólne po- 
rze z “hrzymiego do- 
теһкы пг'у!устледо Norwida Imam 


na myśli przede wszystkim jakiś ob- 
szerny wybór 2 caloksztaliu jego twór- 
czości), gdyż ostatnio burza wojenna 
nie oszczędziła również bibliotek 1 
składów kair garzkich Polrzeha ta sta- 
ja się tym uktumlnejsza, ponieważ 
wskutek zasadniczych przemian ideo- 
wych i ustrojowych naszego państwa, 
kulturze polskie] przybywają masy no- 
wych kansumeniów dóbr arlyalycz- 
nych — а na czym można lepiej Wy- 
kszlałcić poczucie piękna, jak nia na 
dz'elach największych twórcow? 

W nsłatnich miesijcach vbivgłega 
rokr dowiedzieliśmy się o ciekawym 
wydarzeniu  kulturalno-artystycznym. 
Odnaleziony został mianowicie, leżący 
w zapomnieniu w składach drukami 
Arczyca w Krakowie piąty tom (P) 
z pierwszega cyklu wydawnictwa, a 
datą 1911, W formie luźnych arkuszy, 
nie całkowicie jeszcze ukończony, 
przetrwał dwie wojny, nie wydary w 
swoim czasie z powodów wyżej poda. 
nych. Z ogólnej ilości tysiącniedamset- 
dwudziestupięciu egzemplarzy ocalało 
siedemsetdwadzieściapiąć, Ograwiony, 
poprzedzany nowa napisanym wolą: 
рет znanego krytyku  kletackiego 
pof, Waclawa Borowego, użunulniony 
wkładkami odbitek prac malarskich 
i gralicznych Norwida, — w szacie 
zewnętrzne| + kompozycji nie różnią- 
cy się niczym od awych bliźniaczych 
„poprzedników* z т, 1911, znalazł się 
nowy tom utworów Norwida na pôl- 
kach księgarskich. 

Ksiożka zuwimyn rozprawy Í lużne 
artykuły Norwida о lileraturza 4 zlu- 
се | choriaż niektóre z tych prae 
wielkiego pisarza znamy јо? z publi- 
kacyj, ogłoszonych w lałach między- 
wajennych, te iednak zebrane razem, 
w pięknej. chot odbiegające| od dzi- 
siejszych wzorów szacie graficznej, 
stanowią wohec powszechnego głodu 
dobrej książki cenną i pożyteczną ро- 
zycję. Wstęp zaś Wnclawn Погамеро 
informuje nas azczegółowo п losach 
dzieł Norwida i jego wydawców Da- 
wiadujemy sie szrzególów o Śmierci 
Zenona Przesmyckiego: ranny і wy- 
czerpanv śmierlelnie w czasie powsta- 
nia warszuweklcgo, umiera jeszcze 
przed kapilulacją w jednym, tąmtel- 
szych szpitali i zostaje pochowany 
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wprost na ulicy. Dopiero po odzyska- 
miu niepadleplaści uczczuna zasłużo- 
Bego pisarza normalnym pogrzebem, 
przenosząc |ego zwłoki na cmentarz. 

Na całość odnalezionego tomu Cy- 
priana Norwida, składają się obok 
lużnych artykułów i etudiów o litera- 
turze і sztuce, również większe cykla 
takich prac. Tak więc w dwu seriach 
mikiców krylycznych: „Czarne { biała 
kwiaiy” zajmuja się poeta filozofi- 
oznym i historycznym badnniem dzieł 
mztuki, czy to z zakresu Hteralury, 
czy też z dziedziny malarstwa, rzeżhy 
| muzyki, Dwa aludia о Juliuszu Sło- 
wackim, pierwsze o całokształcie twór- 
czości, dnugia o wielkim dramacie Sło- 
wackiegu — „Balladynie”, dowodzą, 
że Norwid umiał zdobyć się na epra- 
wiediiwą i słuszną ocenę nawet współ. 
cześnie z nim żyjących wielkich poe- 
tów. Fakty takia mialy bowiem miej- 
sce i kiedyindziej, np, w stosunku da 
Adamu Mickiewicza; — tyko że czę- 
sto ci asmi pisarze, lub krytycy z nimi 
związani, nie umiell w ten eposób po- 
Uaklawać zasługującej na najwyższe 
uznanig twórczości Cypriana Kamila 
Norwida. Jego niemal że nie zauwa- 
żona śmierć w paryskim przytułku dla 
starców 1 lata milczenia po lej śmierci, 
14 najwymowniejszym dowodom tego 
postępowania. 

Trzeba jeszcze zwrócić uwagę na 
znajdująca się w omawianym tomie 
Giakawe atudium o starej kościelnej 
1 rycerskiej pieśni polskiej, о „Bogu- 
rodzicy” a z pośród drobnych arlyku- 
łów na „Nekrolog“ napisany przez 
Norwida po śmierci wielkiego naszego 


muzyka — Fryderyka Szopena, Nar- 
wid, cale życie badający oddrialywa- 
mie kultury i sztuki ludowej na kul- 
turę i sztukę w ogóle, w ten sposób 
fonnuluja swe spostrzeżenia z okazji 
śmierci przyjaciela: „Kochanowski w 
Sobótkach pierwszy ludu poezję uczo- 
nemu światu uwidomił — w muzyce 
Szopen 102 uczynił”. 

Omawiany tam utworów Norwida 
winien znaleść віс w rękach każdego 
kulturalnego czytelnika, lecz ponie- 
waż indywidualna zaopatrzenie się 
weń jest nie całkawicia możliwe z po- 
wodu małej, i z dnia na dzień jeszcze 
bardziej się zmaiejszającej liczby 
egzemplarzy — winny go, w wypadku 
naszych czytelników, zakupić przeda 
wazystkim hiblioteki świetlicowe. Kie. 
rowniry świetlic, z natury rzeczy po- 
wołani do rozwijania i pogłębiania 2a- 
miłowań artystycznych wśród swych 
ałuchaczy — majdą w esiatyczna- 
krytycznych rozprawach Norwida 
wielką pomoc I ułatwienie w pracy. 
Książkę zakupić można we wazyśtkich 
większych księgarniach, 

Notatkę, zawierającą krótkie dana 
о życiu i twórczości Cypriena Nar- 
wida, zamieściliśmy w nr. 9 „Świe- 
Uicy Krakowskiej” z 1-go paździenika 
1945 т. Do niej też Czytelników od- 
syłamy, dopóki nie opublikujemy no- 
мера, obazerniejszego artykułu o wiel- 
kim artyście polskim, który wieloma 
swymi dziełami wyprzedził prace 1 
sformułowanda innych, później działa- 
jących plsarzy europejskich 

ADAM WŁODEK 


WANDA WASILEWSKA 


Poprostu miłość 


Fraqment powieści. 


Maria zdjęła bialy szpitalny 
płaaecz. Ойштосћа kurek — woda 
lala «ią ma ręce cieniutką etrużką. 
Kończył się _dwudziestaczteroqodzin- 
шу dyżur, Za oknem była jeszcze 
ciamno, ale już kontury drzew od- 
znaczały віє na ledwo-ledwo ble- 
dnącym tle nieba. Przyjaznym apoj- 
rzeniem powitała nowy dzień. Pomy- 
ślała, że dobrze by bylo wracać до 
domu piecholą, qdyby nia ten deszcz. 
A może właśnie wyjść, poczuć na 
twarzy chłodna kropla, wesoły wiatr, 
posłuchać jak chlapią pod nogami 
kahe? Onqiś w dzieciństwie, ko- 
chała taką pogodą. Wybiegała przed 
dom, w wicher, w deszcz, | czuła nie- 
pohamawaną ródość, że tak ją ata 
szarpia wiatr, że biją strug! deszczu, 
że leje się woda pa potarqanych 
wlosach, że skaczą kropie po kalv- 
łach. Zawsze poiem oczywiście by- 
ła bura w domu і maika aderąja 
baz kończ na temat przemoczonych 
butów, auk'eaki, która 6:6 skurczy, 
watażki, która będzie na nic 

Ale znów przychodził wiatr 1 
deszcz i mamił, 1 wyzywał, żeby 
wybiec, szaleć, z krzykiem bleqać 
po podwórzu w upaleniu nadstawi 
Јас twarz рой chłodne bicza wody. 

Uśmiechnęła się. Tak, to w пеј 
zostało, dzikie inatynkty, jak mówi- 
ła matka. Ale teraz rzeczywiście 
trzeba miać litość dla butów. Jed- 
no jedyne, { te już mocno afalygo- 


wane. Pojedzie tramwajem, jak zwy- 
kie. 1 spać, spać, ерасі Za cale dwa- 
dzieścia cztery qodzinył 

Drzwi się otwarły 

— On mowu krzyczy, chodź, Ma- 
cio. chodź, elacznia krzyczy — po 
śpiesznie wyłarła ręce, z powrotem 
włożyła płaszcz. ierpliwie rozer- 
wała węzeł epląlanych zawiązek. 

— Ja bardzo przepraszam, |ө- 
stań Ca etrasznia баеса, ie. 


chodźmy 

Długi korytarz wyslany ciemno- 
czerwonym chodnikiem.  Uchylone 
drzwi sal. Zapach medykatmentó! 
Kogoś dżwigali na noszach, ktoś po- 
śpiesznie przebiegał do operacyjnej. 

— Nic nia mogę poradzić — uslło- 
wala tłumaczyć Raies, bezradnie тот- 
kładając ręce. Ala Maria nie atuchaj 
Otwarła drzwi do małego pokoi] 
1szybka przymknęła je za sobą. Рм! 
pleląqgniarki achyłały aię nad lóż- 
kiem zanneqo, trzymały qo, сої na 
wyprzódki tłumaczyły. Szarpal się im 
w rękach, biała kukła, spowita ban- 
datami 

— Nie chc.ę, nie chcę, słyszycie, 
nie chcę! Wani Nie potrzebuję was, 
nia potrzebuję nikogol Precz precz, 
ścierwyl 

Maria podeszla cicho i położyła 
dioù na obandażowanej glowie. Spod 
bialych pasem grubo abmotanej mar- 


li palrzyło na nią posąpna ciemna 
- 

— Сгедөў — burknąj, ale widziała, 
że ją poznał. Ciała pod flanelowym 
kocem przestało się miotać į ezar- 
рас 

— Со wyprawiaszł Nie wstyd ci? 
Jak tak można? 

Kiwnęla тожа tamtym dwóm, że- 
by odesziy. Zrozumiały znak i begsze- 
lestnie zniknęty za drzwiami, 

— Powiedziałam juz elo тазу... Po- 
wiedziałem, nò nie? 

Głos dźwigał віє, podnosił, dżwię- 
czały w mim niebezpieczna nutki фо 
towe przejść w hisleryczny krzyk. 

— Cóż to takiego mądrega powie- 
działeś? 

— Nia chcę! Nie chcę waszych 
bandaży, waszych leczeń, waszych 
zastrzyków, waszych operacji, dokio- 
rów, szpitalal Nie chcęl Dlaczego, za 
со? Jakie macia prawo, kto wam dał 
pozwolenie? Ja nie chcęł 

Przysiadła na krześle koło łóżka 
nie zdejmując dłomi z bandaży apowi 
iających qiowę. 

A czegóż ty chcesz, uparciuchuł 

— Nic nie chcę, nic, słyczyciel 
Chcę umrzeć, па to mam prawo — 
umrzeć! Dlaczego znęcaclę się nada 
с“ 

— То bardzo prosta rzecz — um- 
rzeć — powiedziala cicho. — Pewnie 
że trudniej — żyć. Ale ty powinia 
neś żyć, ly będziesz żyć. 

— А ja wlaśnie mie chcę. Ра со 
siadzicie tu, siostro, tracicia став, 
przystawincie mi tych stróżów? Ta 
więzienie, czy jak? Ja się pylam, wie- 
өө, 

Ostrożnie, dalikatnia przesuwała 
dłoń po hiałych bamdażach. Uámie- 
chała się laqodnie. Uważnia patrzyło 
w nią jedyne oko, płonące między 
zwo|ami opalrunku, 

—  Zerwaleś wczoraj bandaze. 
Chcesz popsuć ło, nad czym trudzili 
sią ludzie. Chcesz sobie zaszkodzi: 
Nic cię ше obchodzi, że віє o ciebie 
martwimy, że chcemy ci pomóc. Je- 
ated niedołsry, uparty, rozkapryszony 
SE Diateqgo musimy cią pilno- 


zamilknął na chwilę. 


— A wy mi powiecie prawdę, ala 
prawdę, ваша prawdę? — zapylał 
znienacka. 

Zastanawiał sią widać, zbierał my- 
áli, formułował pytanie. 

— Postaram się. 

— Nie powie mi eiostra prawdy. 
Ala niech siostra pomyśli... Jeśliby 


się tak zdarzylo.. Leży alostra w 
szpitalu Жера. 

— Nle {евїе# ślepy — powiedziała 
mu! 


owo. 
— No, ma jedno oko, wszystko je- 
dno.. Więc bez oka, bez ręki, bez 
тоді. Chce się alostrze żyć, ca? Bar- 
dzo aię chce, сої 

Drwit ze złością, z uporem | ciem- 
ne oka płonęło qorączkowym ogniem. 

— Tylko prawdę| Tylko prawdą, 
Jeśli w ogóle może ше klamat? 

— Powiem ci prawdę — powiedzia- 
ta pokajni — Polóż sią jak należy. 
Poprawią ci poduszkę, ot tak, Postu- 
chal... 

Wzięła jeqo дотаса dłoń w ręce 
Leżał apokojnie, wyczekując, 
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— Widzisz, ше mogę cl powie- 
dzieć, jakby była ze mną. Co bym 
czula, czego bym pragnęła. Może 
1 chciałahym umrzeć, 

— Widzi siostra! 

— Poczekaj, 

Przeazło nagla wielkie zmęczenie. 
Poczuła вів silna, jakby to dopiero 
zaczynal się dyżur. Napiynęla ciepłą 
Јаја myśl o Grzegorzu. 

— Widzisz mum теза, Mąż jest na 
froncie, Może w tej Chwili jest ran- 
ny, tak eamo jak ty. Powiem ci praw- 
dę, ваша prawdę: jeśli nie może być 
tak, żeby wrócił caly — miechhy wcó- 
сш bez rąk, bez nóg, byle wrócił, Mo- 
je ręce będą pracowały zaminst {е- 
Чо rąk, przez moje oczy będzia wi- 
dział Świat, byle był, hyle był ze 
mną. 

Nie, nie mówiła do rannego. Bia- 
aala los, dzieje. świat beziitoany. że- 
hy Grreqorz wrócił Ach. poslyszeć 
jeszcza qłos. zobaczyć {едо uśmiech, 
dotkaąć {еда dloni, służyć mu, być 
przy піт... Poczuć znów wysoką la- 
16 szczęścia, co zalapia serce, ufność 
najqlębazą, epokój błękitny, oaarnia- 
jący dnazą. Pomyśleć znów, że ata 
Jest, ezctęście najnrawdziwaze. вё] 
na wieki człowiek, ża nie zatracił się 
na dalekich szlakach wojny, że przy- 
szedl, że się znowu jest razem, Cóżby 
znaczyło... Nie, ліе, umiałaby mu 
wytłumaczyć, umiałaby go przekonać, 
umialaby mu dopomóc tak. jak om 
jej pomagał sło razy w życiu... 

— Ta jest prawda? — zapytał su- 
rowy ranny i posępne око тріо «ię 
spojrzeniem w je] rozjaśnioną twarz. 

— To jest prawda — potwierdziła 
uraczyście, jakby składając przysię- 
qę. — To jest sama prawda. 

Patrryt teraz w anfit. 

— Bo {а mam dziewczynę, 
siostra... 

Na tak. Terez rozumiała, że powie- 
działa wlaśnie lo. ca było trzeba. Ża 
dala odpowiedź właśnie na to, co me 
стую najbardziej. 

Ranny podniósł dłoń 1 poruszał nią 
bezradnie przy twarzy. 


— Co tamt 

— Pod poduszką.. Tu, pod podne 
«zką... 

Sięgnęła. Zaezeleścił papier. Ко. 


peria, aklejona z kartki szkalneqo ze- 
sżytu. Zamaszane, fioletowe Шеткі 
adresu, 

— List niech aioatra wyjmie list. 

Maleńki, przybrukany świetek 

— Niech siostra czyta. Na glos. 

Wygładziła na kolanie zaqięcta. 
Chemicmy olówek roriewał віє pla- 
LJ 

„Najdroższy Wasla! Pozdrawiam 
cię z calego serca, I mama, i stostrt: 
стка Frosin i ciotka, 1 wszyscy а 
siedzi. Bardzo jestem rada, że {сї 
wiem qdzie jemteś. Nie pirzesz gdzie 
cie raniło 1 jak. To ja сі chcę na- 
pisać, jakby nie było, to ja za ciebie 
pójdę, ta ty mi napisz, jak cię ra- 
niio, 1 choćbyś byl tnwnlida, to ty 
się nia martw, bo ty przecież wiesz, 
jak ta jest, 1 że jakby nie było, to [a 
zawsze taka sama, jak była, ta сї pi- 
się, żebyń sobla do glowy nie przy- 
bierał, Jeśli tam со, tylko napisz. U 
nas w domu wszyutko ро straremu, 
twoi etarzy też zdrowi i tylko wszy- 
sey nu ciebie czekamy, to ty naplez, 
czy jeszcze pókdziemz na front, czy 


już do domu, a jakby trzeba, to ја 
ро ciebia przyjadę, bo alarym trud- 
no, а ja przyjadę. I cię pozdrawiam 
jeszcze гаг, į Czekam па list, do wi- 
dzenia, twoja Ola”. 

Złożyła starannia brudną kartecr- 
kę W czeroko otwartym, utkwionym 
w suficia oku rannego zebrała eig i 


zaslyqła smmotna łza, błyskając w 
kąciku między powiekami. 

— Na widzisz — stwier Ma- 
ria — mówiłam przecież. 


— То sioska myśli? 

— Ach, |skiś (у! Pisze сі przecież 
Ola 

— No tat... 
tem. może to tylko tak, 
jadę... 

— Nie, ale, przecież to jasne. CóŻ 
to, nie czytałeś listn? 

— Jakze, czytałem, czytałem. I 
wczoraj 1 dzić. Ale zawsze. 

— Ot. ałupies! Cóżby też warta by- 
ła twoja dziewczyna? Przyjedziesz, 
będziecie razem pracowal... 

— Јака też to praca — skrzywił 
slę qorzko. 


Tylko, ża Ја myös- 
s jak przy- 
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— Protezy ci zrobią będziesz рга- 
cowal. żona pomoże, dzieci przyjdą, 
POMOGĄ. 

— Dzieci... 

— No pewnie. A teraz tyłka trze- 
ha leżeć spokojnie, żeby aię wszyst- 
ko prędzej poqoiło. Żaby prędzej do 
domu, da ОН. Będziesz «pokojnia 
lezal? 

— A fo już chyba.. 

— Doktorów będziesz ułuchał? 

— Cóż 

— Otóz lo właśnie A awantur wy» 
prawiać nie ma co, i «1661: &сІегуач 
mi nazywać. 

Zawastydzi! aię. 

— To jakże... To może siostra lm 
powie? Но {о jakot... 

— A ty ват przeproś. Patrzcie па- 
wymyślać to może, a przeprosić „ta 
może cłostra”.. Jaki mi to pani 

— То ja już sam... 

— A pewnie, że sam. No, to Ja 
pójde, a ty spil, i żeby jug więcał 
skandalów nie było! 


WANDA WASILEWSKĄ J 


Dzieła sztuki polskiej 


UÓZEF BARANOWSKI 


Ludwig Puget fm Główka dziewczęci 


„Łudwik Puget = Izabelka 


Wspomnienie 


Na przectw wpomnientom, wychodz) samotność, chłodna jak deszcą, 1* 


Wieczór rozpala w pajęcrynach zinierzchu światła gwiazd. Jest w пф4 
1a лота godzina alrącona wiatrem јак 144 powiędły. Tylko wspomaienśa 


mablera koloru samotności == 


Став nie zatracił się nam przemnijającą chwlią, wraca wspomnienie; =a 
mrok pachnie wiigotnym lasem, a metaliczny brzęk kosy przyctchł na sits 


те} łące, skoszonej аїегрет kalężyca. 


Koralem jarzębiny dojrzewa zachód daleki — tam gdzie ziebo łączy, 
айе z ziemią — 1 lo jesi pewne duaro moja atrudzona, że бо lego miejsca 
nigdy się nie dochodri — nawet wspomnieniem. 
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WISŁAWA SZYMBORSKA 


WIERSZE 


DZIECI WARSZAWSKIE 


Tum — w majśariiwszym u naszych miast, 
urzązną Iwarzami w skrzepią krew 
мару dziecięce, 


Pierwsza таһама w wojaq — mie as miby, 
plerwszy zachwały щам. 
Кы! pokazal. Syróbowal. Тегат to jat dart. 


Nia chybi. 


ae poprzez miasto wałąco się w qm 
w płomienie, których miki już nie ром! spętać 
zbrojna w zawarfe pięści, zastygła w okrzyku 

benio pod kal өү, ciepły 
krucjata małych wilczaików. 


czy nania imęczona są pamięcią świeżą, 
Ласа «се wiedzą, 


есе, ki Mé mamy riężaz Iwiata 
чай: геа widza, 
ła wypłaci bez resty та zdepianą lala 


| wierzą w mowy lad ү tyfm. 


~ | mote też 0101090 
dławi паз dniem i nocą 
p" Pom 
Iaca :paco, 
гару pologiyca аме. nu 


POKÓJ 


Wiersz napisany w przeddzień ogłoszenia 


kapitulacji Niamjoc- 


Wypizedzi komunikaty radoszy эше айагы. 
Szyłuza od śwlalla jamt wiaść, 
= з сзсз we 


W okrzykach, бр! przemowach 


Iwa wyblegną przed domy, 

ny w krótkiej wymianie sak 

wszysikim swolm, wazysikim mieznajomym 
вобамаё prawdą jak rzecz! 


|да przynieśli ziemi 
aag- m э 


SZUKAM SŁOWA 


Cheq określić ich jednym мүш 
jacy — t 

Шог słowa potoczne ze słowników kradnę, 
mierzę, ważę, badam — 


Zadne 
a hat: aka 
Katda najadważniejsza — ichńrziwe, 


jpngardilwaza — Jeszcza twiąte. 
SZ 
Mmajbardziej niena wis — та malo zawzięt: 


To słowo musi być jak wulkan, 

niech bije, rwie 1 strąca, 

fok straszliwy gniew Вода, 

jak nienawiść wrząca. 

Chog, niech jedne to słowo 

krwią będzie masycona, 

miechaj jak mury katat 

pomieści w sobie katdą mogiłę zbiorową. 


Niech opisze деме] 1 wyratniej 
kim byli се! 

Ba to со тазе. 

ba 10 со nię pisza == 


Ra јан za malo. 


ubogie. 
Szukam wyalikiem myśli, 
szokam lego slowa — 

ala znaleść nia mogę 


Nia mogę. 


FRAGMENT POEMATU 


legia maod Ite 


ta mia w, © M ja a, 


Mam m rekach ang alenawiści, 
Mam gniew zwęślozy w krtani 
Za jej życie — krótkie, 
Za jej beztroskia przemijani 


podpalę jego cztery. końce. 
Gdy obee niebo éymem zmącę = 
Może się próba moją zlici. 


Dędą się modlić о twój тё! 


5түпү pyłu zostają za nią. 


Musisz, stara, ruszać sią dachem, 
ugiąć gei czarna okruchy. 


ałą ma ręca kiada: 


wlat nerobi, аш przysrie, radoić. 


Ша życia na mojej djoni — 


chyda plecy zgarbloge w pokłonie. 


Moja wina: czaly za wozem, 
Czarownicy. 

Simeg. 

e e 


ZADUSZKI 


odrzacić mokry brad Ше, 
lak będzie piękalej ү 12е]. 


Nie jestem tulaj po bani; 
tylko 

Tozjatzyć okruchy oj: 
ad wialra kromić ich drłeń. 


Przestrzeń będzie нашој: 
wininią [ойу | asiów 
Ogarng brzydki gi 


1 wtedy stonie sią więcej: 
— ше lęku, 


Љо cinta prób, 


Nia czekalam Jala] ва wie 
= 

by zualećć, chwycić, przygarnąć. 
Zyć. 


четиво сө się dzialo. 


= ши 
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JERZY BROSZKIEWICZ 


Między Chopinem a Szymanowskim 


Przywyklo się stosować w wielu 
wypadkach — histori! nauki, sztuki 1 
wojen — przenośnie „asironamiczne” 
ì nazywać np. Darwina, Rembrandta 
lub Aleksandra Wielkiego — qwiazda- 
mi swego czasu. Do pewnego stopnia 
takie przenośne ва istotne. Wielcy lu- 
dzie błyszczą w historii swych epok 
1 narodów jak gwiazdy 

Zastosujmy ową — {чё dobrze zu- 
żytą — metaforę о gwiazdach do... hl- 
storii naszej muzyki wieku XIX-go. 
Nie trudno będzie na tym firmamen- 
cie dojrzeć światło pierwszej wlolko- 
ści — po dziś dzień żywe i jasna 
Wiadomo, że to geniusz Frydery! 
Chopina. Ta „gwiazda” sama przez się 
jest wspaniała 1 wielka. Ale nie moż- 
na zapominać jednego ważnego szcze- 
gółu: otóż blask jej potężnieje także 
dzięki temu, że firmament na którym 
swieci — hrmament polskiej muzyki 
X1X-qo wieku jest niemal pusty i nie 


ma tam imion zdolnych przyćmić 
blask Imienia Fryderyka Chopin: 
Trochę „pyłu kosmicznego” — dz 


już kezimiennych talencików — 1 kil- 
ka mniejszych lub większych planet— 
oto rywale niezbyt groźni 

Stalo się bowiem tak, że Chopin 
ukazawszy awe drogi Europie i świa- 
lu nie znalazł w swej ojczyźnie ani 
jednega godnega następcy. Niemcy, 
Francuzi í Rosjanie potralill pójść Lly- 
mi drogami, тай Polacy skazani przez 
таһогу, biedę i (takze trochę] własną 
miedolężność na nieusiający prowin- 
cjonalizm zdobyli się jedynie na pły- 
tkie naśladownictwa |ego stylu w re 
dzaju stebiutkich wałczyków, mazur- 
ków I polanezów — testament arty- 
styczny Chopina czekał w Polsce pół 
wieku na qodnega naslępcę. Więc nic 
dziwnego, że gwiazda Chopina tak ol- 
śniewająco błyszczy na firmamencia 
naszej muzyki XIX-qo wieku | że-- 
Nie. Porzućmy astronomię i zużyte a- 
sironomiczne meiafory. Dały pewien 
obraz ogólny, więc teraz należy przy- 
stąpić do szczegółów. A więc" 

Czas, w którym tworzył Chopin i о. 
kres pochopinowski da się nazwać 
epoką wirtuozów — świetnych wyko- 
nawców 1 marnych kompozytorów. 
Nazwiska Kątskich i Wieniawskich to 
Jeszcze nazwiska najbardziej Interesu- 
засе. Szczególnie inistrz skrzypiec, do- 
równujący slawie Paganiniego Hen- 
ryk Wieniawski i {еда brat Józef, ta- 
xtowny w swym naśladownictwie epi- 
доп Chopina godni są uwagi. Zdawać- 
by się mogło, że wracają „saskie cza- 
sv“ naszej kultury muzycznej. 

mak — mimo zmarnowania te- 
stamentu Chapina — nłe powtórzyła 
się zła historia epoki saskiej. Przyczy- 
nili sie do teqo kompozytorzy. wpraw- 
dzie nie tak świetni jak Chopin lecz 
w każdym razie niedopuszcza jący swą 
twórczością do ostatecznego upadku 

Plerwszy z nich (о Slanisław Monlu- 
szko — talent. który mógłby zdziałać 
hardza wiele, gdyhy nie prowincja na 
która skazało qa życie. Studia odbył 
w Rerlinie — były one dość królkie i 
powierzchowne — patem zaczał karie- 
rę organisty w Wilnie, w sile wieku 


powołano go na alanowisko dyrygan- 
ta Opery warszawskiej. Bylo іс ше 
wiele, Nie styka? się z prądami no- 
watorstwa, nurtującymi zachód, żył i 
tworzył na uboczu od przemian wiel- 
Медо świata, zmuszony do wytężają 
cej pracy zarobkowej pisał dość śpie- 
sznie 1 zbył latwo — w rezuliacie mo- 
tna śmiało powiedzieć, łe w pewnym 
sensie zmarnował swój wspaniały ta- 
lent, zdziałał mnie| niż było до na to 
stać. 

Twórczość Moniuszki da stę zæ 
mknąć w dwu gatunkach muzycz- 
nych — te gatunki to opera | pleśń. 


ү БУУ; 
кшш A 


J. Boħdanawiczowa: Chopin 


Zarówna opery jak pieśni uqruntowa- 
ły jego popularność wśród społeczeń- 
stwa 1 utrwaliły jega pozycję w hi- 
storii polskiej muzyki, 

Wymieniając dzieła Moniuszki po 
imieniu należy wspomnieć przede 
wszystkim o dwóch operach — o „Наі- 
се” i „Strasznym dwo:ze™. Premiera 
„Halki” (I stycznia 1658 r. — Monlu- 
szko miał Jat 39) jest wielkim trium- 
fem kompozytora — w siedem lat póź- 
niej zostaje wystawiona najlepsza Je- 
go opera: „Straszny dwór”. Zalely 
tych oper to bezprelensjonalnaść, ja- 
aność, czystość metodyki і harmonii, 
świetne chóry, instrumentacja 1 ryt- 
mika рете barw і ognia — zaś w. 
dy to brak śmiałości, łalwa zqoda na 
kompromis i uleqanie konwenansowi 
muzycznemu owych czasów Oba te 
dzieła są epoką w historii polskiej 
opery, a ściśle mówiąc: są narodzina- 
mi opery narndowej w Polsce. Twór- 
czość Moniuszki w tej dziedzinie za- 
wiera oczywiście więcej pozycji. jed- 
nak poza „Parią” i moze „Verbum 
nobile” trudna dopatrzeć się w nich 
choć części tych wartości i marzenia, 
które są udziałem _Halxl" a przede 
wszystkim „Siraszneqo dworu”. 

Jednak qłówna zasługa Moaluszki 
dla rozwaju naszej twórczości muzy- 
cznej to jego pieśni solowe z lowarzy- 


szeniem fortepianu. Wprawdzie pian 
wsze słowo, powiedział tu Chopin 1 je- 
ga pieśni są pierwszym ważnym wy- 
darzeniem w historii tego galunku, je 
dnak było Ich zbyt niewiele by me 
giy stworzyć właściwe tradycje. Do- 
piero dwanaście „Spiewników domo- 
wych” Moniuszki staje się fundamen- 
tem pod dobrą przyszłość teqo qalum 
ku w Polsce. 

Owe „Śpiewniki” w których umieścił 
Moniuszko większość swych pieśni ө” 
degrały rolę podwójną: oddziatywując 
zarówno na sztukę jak na saoieczeń- 
stwo. Moniuszko pisał łatwo i spiers- 
mie, więc zdarzyło się lak, ze nie 
wszystkie jego pieśni mają wysoką 
wartość. Jednak bezsporna większość 
Ich — a szczególnie hallady do słów 
Mickiewicza — 10 świetne dzieła sztu= 
Ж. swoją Поёсід í jakością qruntują: 
ce fundament pod artystyczną pracę 
następnego pokolenia. Oto rola pier- 
wsza. Druqa jest również wazna. 0214 
nazwalibyśmy ją „upowszocinieniem* 
kultury muzycznej”. Istotnie — рів" 
£ol Moniuszki będąc niezwykle popu- 
larme w  spoleczeństwie wyiażnia 
wpłynęły na powszechny smak eate- 
tyczny, zdany dolychczas na „næ 
tchnienie" Każyńskich czy Kątskich 


Oceniając ogólme jego twórczość 
należy jednak wspamnieć przede 
wszystkim o tym co dałoby się na- 
zwać „tragedią Moniuszki” Był ta 


ciążący пай całym jego życiem wpływ 
prowincji i — co więcej — wpływ 
prawincjonałnych smaków і qustów. 
Krótkie studia w Вегіпіе, i ta studia 
pod kierownictwem dość przeciętnego 
muzyka jakim byi Rungenhanen nie 
dały mu właściwego przygotowani: 
learatycznego, właściwej wiedzy mu- 
zycznej Fowrót da Wilna, będący po- 
wrotem do wileńskiej nędzy i zaścian- 
kowości przypada na t. zw. najlepsze 
lała życia kampozylora — па późną 
młodość 1 na lata dojrzałości, a nawet ` 
lak wielki awans życiowy, jakim było 
ohjęcie stanowiska dyrygenia w war- 
szawskiej Operze nie zmienił w isto- 
cie sytuacji. Moniuszka — ojciec lica- 
nej rodziny — wiecznie tkwił w klo- 
potach [inansowych, nia miał czasu 
ani pieniędzy na wyjazdy zagranicę, 
Jeqo kontakty z wielką twórczością 
zachodniej Europy byly dzięki temu 
dość lużne i raczej przypadkowa 
Wszystko to wpływała nie lylko na 
pogoń za pieniądzem”, a więc na 
Iwórczość zbyt pośpieszną 1 często po- 
wierzchowną, lecz także zahamowała 
rozwój samokrytycyzmu, rozwój wie- 
dzy artystycznej, w końcu rozwój 
prawdziwie wielkiego talentu. W efe- 
kcle Moniuszko — powiedzmy 1ak — 
nie dopędził swych własnych пой} 
wości: wielka część jeqo dziel nosi 
na sobie piętno konwenanau | kom- 
promisu, niemało pozbawionych jest 
w пабіе poważniejsze| wartości 

Jednak mima tak poważnych wad 
nie ulega wątpliwości. że twórczość 
Moniuszki to Jedna z najważniejszych 
pozycji w hlstoril muzyki polskiej, тай 
w histori polskiej opery 1 pieśni po- 
zycja niewątpliwie najwyhftniejsza. 

Drugim wielkim talentem tej epokt 
był zapamniany Już dziś niemal cał- 
kowicie Juliusz Zarebski Świetny pia: 
nista — uczeń Liszla — był kompozye 
torem niezwykłego poziomu. Można 
by śmiało powierlzieć, że stałby się 
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godnym następcą Chopina. Twórczość 
Zarąłiskieqo wykazuje poza świetną 
znajomością rzemiosła i bogatą inwen- 
< kompozytorską jedną. bodajże naj- 
miażniejszą cechę — odwagę szukania 
nowego wyrazu harmonicznego, to, бе 
możnaby nazwać zmysiem nowatos- 
stwa. Oprócz licznych miniatur | poe- 
matów fortepianowych napisa) on 
kwintet fortepianowy, który po” dziś 
dzień jest jednym z najlepszych u- 
tworów kameralnych w muzyce pol- 
skle|. Niestety Zarębski— podobnie 
jak Chopin spędzający życie na al 
czyżnie (był pralesormm brukselskte- 
со konserwalorlum] — umiera bardzo 
mìodo: w dwudziestym dziewiątym ro- 
ku życia. 

W kraju pracują Władysław Żeleń- 
ski i Zygmunt Noskowski oraz podej- 
mujący tradycje moniuszkowskiej pie- 
śl Jan Gall i Stanisław Niewiadom- 
ski. 

Za najpoważniejszy 


talent wśród 


ADAM WŁODEK 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


tych kompozylorów uchodzi Wlady- 
sław Żeleśsku- Napisał on cztery ope- 
ry, szereg utworów instrumentalnych 
1 pieśni, które podobnie jak twórczość 
Galla i Niewiadomskiego nawiązują 
do myśli moniuszkowskiej i są nle- 
wąlpliwie najwartożciówszg częścią 
twórczości Żeleńskieqo oskowski 
położył zasłuqi na innym polu — na- 
leży w nim uznać pierwszego symfo- 
mka w Polsce — napisał trzy symfo- 
nie i kilka uwertur dokumeniojących 
świetną technikę orkiestralną autora. 
Nie można także pominąć jego bły- 
skotliwych miniatur fortepianowych. 

Formą pleśni zajął się niemal wy- 
łącznie Niewiadomski godnie dotrzy- 
mując kroku testamentow: Moniuszki 
1 pracując nad artystyczną płednią lu- 
t~s 

Niestety okres ten nie należy do 
najlepszych czasów w historii polskiej 
muzyki. Ciągle jeszcze — zarówno w 
pracowniach kompozytorów jak w kul- 
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mo.na było się natknąć na prowińe 
cjonalne i konwencjonalne qusta. О- 
czywista — kraj był biedny, w pierw- 
szym planie narodowej świadomości 
znajdowała się sprawa myśli politycz. 
пеј a nle artystycznej, kontakty 2 
chodem były utrudnione. Na koniae 
brakło talentów qodnych podjęcia tre- 
dycji chopinowskich, Tak —- faktem 
jest. że muzyka polska drugiej poło- 
wy ХТХ-до wieku nie patra'iła zdo- 
być sie na qodną rywalizacie z bla- 
skiem dzie] Chopina 

Dopiero począjck XX-go wieku, ©- 
kres w którym rospoczynają swą dzi 
łalność Karłowicz, Różycki a przed. 
wszystkim Karol Szvmanowski, wy- 
prowadza polską muzykę po raz wtó- 
ry i chvba ostateczny z zośrianka, 
z opłotków kompromisu i prowincja 
nalizmu, 


Jerzy Broszkiewicz 


Plan pracy teatrów krakowskich 


Wkrólce rozpocznie віє nowy okres 


pracy teatrów krakowskich. Przed 
tym nowym sezonem artystycznym 
dobrze będzia zapoznać аројестећ- 


stwa z ogólnym zarysem projaktowa- 
nej działalności, Uczynił da dyrektor 
Teatru Miejskiego im, Juliusz: Slo- 
wackiego w Krakowie — wybitny ak- 
lor i reżyser Juliusz Osterwa, z kta- 
rego inicjalywy» w porozumieniu 2 
dyrekcjam innych teatrów krakow- 
skich odbyla się dnia 16 września br. 
konierencja prasowa, poświęcona o- 
mówieriu planu na rok 1946-47. 
Zebranie otwarł dyr. Osterwa, wpro- 
wadzając rzeczowo i przekonywują- 
co zabranych przedsiawicieli literatu- 
ry i prasy w ogólny program dział 
naści tealrów. Przedaiawiwszy ciężką 
sytuację w dziedzinie sztuki acenicz- 
nej, spowodowaną spustoszeniam po- 
czynionymi przez wojnę, (zburzenie 
wielu teatrów w Polsce wskutek dzia- 
łań wojennych, a szczególnie śmierć 
wielu wybitnych artystów), oraz 
wstępnymi trudnościami, jakie zaist- 
miały przy wskrzeszeniu życia leatral- 
nego w okresie bezpośrednia po oku- 
pacji — przeszedł dyr. Osterwa do 
amówienia roli, jaką odegrać musi 
teatr w nowa kazlatlującym się zyciu 
kulturalnym i społecznym Polaki, Bio- 
сас pod uwagę fokt, że Kraków jest 
miasiem,  klóre najmniej ucierpiała 
wskutek działań wojennych, dojść 
trzeba do przekonania, iż na nim wła- 
apaczywn największn odpowie» 
dzinjność za przyszłe losy teatru. Dla- 
tego też teatry krakowskie zerwą z 
dolychczas stosowaną zasadą rywali- 
zacji, która w pogoni za kasą nie do- 
strzegała istotnych interesów kultural- 
nych widza. Dążąc do ściągnięcia |ak 
największej Ilości publiczności drogą 
coraz większych uslępstw na rzecz 
płytkich upodobań pewnej, najbagat- 
szej dziś, części apoleczeństwa — te- 
zygnowały nieraz poszczególne teatry 
z właściwego pnziamu nrlystycznego 
1 wychowawczego. Tak więc tylko z 
rwania z łą metodą a przejście na in- 
ny typy pracy zapobiec mnże dalsze- 
mn obniżaniu się poziomu, I zapobieg- 


тив napewno. Plan apscjalizacji, pro- 
wadzący do podziału tealrów wediug 
rodzajów wystawianych w nich sztuk 
Jest iega najlepszym dowodem 
Będziemy więc w Teatrze Miejskim 
oglądnć sztuki > zakresu tzw. reper- 
tuaru klasycznego, czyli dziela wieł- 
kich, nieżyjących już pisarzy drama- 
tycznych. Stary Теп (którego dy- 
rektorem został znany artysta drama- 
tyczny Władysław Woźnik), wystawiał 
będzie na obydwu swych scenach 
szluki nowe, suki autorów polskich 
czy zagranicznych, żyjących wepól- 
cześnie, W wielu wypadkach będą te 
sztuki grane pa raz piarwszy. Teatr 
Kameralny Towarzystwa Uniwersyte- 
łów Robotniczych (дут. Е. Chaberaki) 
je się organizowaniem przedsta- 
tak etałych jak i abjszdowvch 
dla robotników i chłopów. Teatr „We- 


sola Gromadka będ: w dalszym 
ciąąu wystawia? sztuki dla dzieci 1 
młodzieży. 

Kierownicy  lileraccy poszczegól- 


Stelan_Płukowski 
(Tealr Miejski), Stefana Otwinowski 
(Slary Teatr), Helena Wiełowieyska 
(Teatr Kameralny TUR) i Алле Swir- 
azczyńska („Wesola Gromadka’) — 
przedstawili ogólny zarys reperlvaru, 
podając nazwiska mulcrów dramaty- 
cznych i tytuły ich dzieł, które wy- 
stowione  rosinną w nadchodzącym 
sezonie. Szekspi:*), Mickiewicz, Slo- 
маскі, Fredro, Wysptański, Żeromski, 
a z nowszych: St. R. Dobrowolski, St. 
Otwinowski, A. Świrszczyńska, J. Za- 
wieyski — oto niczełny wybór z ob- 
szernego planu teatralnego 

Jeszcza przed rozpoczęciem ogólnej 
dyskusji zabrał glos Wojciech Natan- 
зоп, (znany krytyk і tedaktor wyda- 
wanego obecnie w Krakowie miesię- 
cznika p. n. „Listy z teatru") — infor- 
mując o zaszłych świeżo zmianach w 
życiu leatru w Europie, a szczególnie 


nych  placówsk: 


*) Wielki dramaturg angielski, ży- 
jacy w ХУТ w. twórca nowaczesnegn 
teatru światowego. 


we Francji i Anglii. W. Natanson, hio- 
тасу cały czas udział w pracah przys 
golowawczych Miedzytcatralnej Ka- 
misji Porozumiewawczej stwierdził, że 
Polska, wprowadzając pewne nowa 
matody | ulepszenia, m, in, podział te- 
atrów według radzajów wystawia- 
nych przez nich sluk, wyprzedziła 
nawet pod tym względem inne kraje, 

Ogółem, dnne  zakomunikowana 
przedstawicielom kulturalnego społa- 
czeństwa na omowianej konferencji 
pragnwej, jak również nazwiska ludzi 
teatru, którzy wzięli na siebie odpo- 
wiedziainość za zrealizowanie tych 
zamierzeń — dają gwarancję, że w 
granicach istniejących możliwości 
ciężkiego życia powojennega teatr 
polski przejmie wreszcie rolą najsku- 
teczniejszego wychowawcy społaczeń. 
stwa Obietnica zaś dann zc strony 
Kierownctwa wszystkich zjadnoczo- 
пугћ placówek dramatycznych, iż dla 
dzi pracujących organitowane będą 
na każdy program snecjalne, po ma- 
cznie aniżonych renach, przeelawie- 
nia — pozwala dostrzec realne drogi. 
jakimi dążyć sio bedzie do prawdzi- 
wega, nie obliezon=xa na dorażny e 
fekt I podnoszącema męólny noziom 
kulturalny społeczeństwu, upowszech- 
nienia dóbr artystycznych w Polsce, 


Trzy wydawnictwa oświatowe 
miesięcznik „Świetlica“ 
dwutygodnik „Światło“ 
dwutygodnik 
„Świetlica Krakowska 


to pisma. które winny się rnaleźć 
w każdej śwlelltcy. 
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INSCENIZACJE, TAŃCE i PIOSENKI 


JERZY LOWELL 


fObrazek sceniczny w Jednym akcie) 


OSOBY: 
ANTEK — młody żotnierz 
JAGA — jego siostia 
RENA — jego narzeczona 
OJCIEC 
MICHAŁ — mlody gospodare 
PAROBCY 1 DZIEWCZYNY 


(Duża chłopska іта. Pod oknem Ióż- 
ko, w nim blady i schorowany Antek. 
Wygląda przez okno. Wchodzt Jaga) 


JAGA: Anlek, u leżalbyś lo spokoj. 
nie! Nie pamiętasz, ca doktor przyka- 
2a}? Nie ruszaj sig i tylal Nie wolno. 


ANTEK: (ze spazmem i bólem). Jagal 


JAGA: (niespodziewanie tkliwie i 
miękko). — Со ci to, Antoś? Powiedz 
ranie, siostrze. Powiedź-że, Antośl 


ANTEK' — Patrzaj, Jaga, snopy w 
pola stoją. Oslatni łan Tala kosić koń- 
сод. Jaga, czemu mi nogę przetrąciiił 
— Wyszedlbym w pole. Nieba jest 
szerokie, blekitne — prawda, Jaga? А 
wiatr pachnący wieje, lany kołysze, 
we włosach baraszkuje i cosik gada- 
gada.. A kosą się zamaclinąć, Jag: 
Така ostrą, błękitną, błyszczącą. 
z czola ocierać, i żąć, żąć.. Hej! — Bo- 
że, аё! 

(z dali nadbiega chórałny śpiew mlo- 
dych głosów. Pobrzękują sierpy i kosy, 
gwar rośnie, przybliża się, Przed 
drzwiami głosy cichną, słychać szept, 
drew: się ofwierają i na scenę wcha- 
dzi pięciu młodych parobków z kosami 
t pięć żniwiarek z sierpami na ramie- 
niu, Przybrani po krokowsku). 

MICHAŁ: (Podchodzi do łóżka 
Anika, reszta grupuje się ро bokach) 
— Szczęść Boże, Antek! Pomogli my 
twemu Tacie zhoże kosić, a teraz tu 
do Ciebie przyśli, trochę Cię zabawić, 
ү zmąrkotniejnsz, bestyjol 
D»iękuję wam, żeźcie tacy 
. Rozgaźćcio kię, prosze, weselcia 
się, mnio tam nie do śmiechu, zabi- 
=: 


MICHAŁ: П, зай Jam! Zaraz sią roze 
wońciiga lak ci tu zatańczymy, хаёріе- 
amy! Ме} tam chłopaki, dziewuchy! 
a pokażcie ino, ca umiecie! 
flańczą taniec źniwiarry. — Jaga do- 
łacza się 1 wykonuje solo) 


MICHAŁ: {ро skończonym tańcu 
podchodzi do Antka, Pozostali groma- 
dzą się w malowniczej grupie а tylu 
aceny. Jedna z dziewcząt śpiewa, 
reszła akrmpaniuje murmorando na 
głosy). Antok młuchał jeno, bracie!. 
(ledna z dsicwczyn Rena, śviewa na 
melodię „Не! nie widać Jaśka mego” 


„Zlate pola, kéne Iov, 
szare oczy, krainy wianek: 
1йе świiem, rosą, 

w wi.ench słońce niosąc, 


płynę polen: 
płyrę niebem 


He-hej, Неће}, Не-е-е-е-Һе]! 


Plony 


Wialz przede mną kloni zboż 
Dłcuie na łan złoty złożę — 
Zbiorę kłosy, maki, 

Przyjdę do twej chaty, 


przyjdę polem 
przyjdę niebem 


He-hej, He-hej, He-e-e-2-bej! 


Skowroneczek ci zaśpiewa 

Kiedy twarzą migaę w drzewach — 
Radość ci przyniosę, 

Zicte alońca w włosach, 


przyjdę polem 
przyjdę niebemi 


He-hej, He-hej, He.e-e-e-hej! 


(Skończywszy Apiewać, sklada na łóż- 
ko Antka zdjęty z głowy wieniec 
klosów). 

ANTEK: {wzruszony} Remu, nie 
wiem jak ci dziękować, kochana ty.. 
Powiedz.. szczerze... szczerze mnie je- 
szcza lubisz mnie, com jest bez nogi?l 

RENA: (z przejęciem) Dyć mówiłam 
ci to me тат, Antoś... cóż la, Że ci tego 
Лаза odstrzeiki — iy bohater, ty 
dobry, jamay, ty 2161. 

MICHAŁ: A pocałujża go dziewu- 
cho, nie walydź sia tal 
{Rena całuje Antka delikatnie w czoło. 
Równocześnie otwierają się drzwi Ё 
wchodzi Ojciec. W lewej wyciągnie 
tej w przód ręce niesie garść pszc- 
nicy. Kłaniając się gościom, podchodzi 

do Antka) 

OJCIEC: Pochwzłany! 

WSZYSCY: Ма wieki! 


ROMUALD HEILMAN 


MICHAŁ; Nie obraźta się kumie, że 
my tu tak kupą zeszli, Antka my pray- 
6211 rozweselić, a dyć со! 

OJCIEC: Zaś bym sie tam obrażsii 
Wdziączen wam jestem, że mi chło- 
paka rozruchacie, Taki lo on sckhwy 
teraz. (Obracając się do Antka i sy» 
piąc w jego dłoń ziarna pszenicy) — 
Patrzaj, synu, Jaka lo dorodoal Nie 
pamiętam jeszcze takie] pezanicy! 

ANTEK: (z żałem) Nie ja, Tala, 
zbierałem — nie jal.. 

MICHAŁ: (z uszanawaniem usuwa 
Ojca по bok, przyklękuje przy łóżku 
Antka, mówi mu prosto w twarz, lUzy= 
mając ręką za таш}. — Dawna ja już 
Чо sobie wykombinował, co сі tera 
powiem, tylko gadać bylo mi meskla- 
dno. Słuchaj Antoś! — ty tak samo 
zbierasz plony, jak i my... Tylko, 
my iu pracowali, wysiłkiem i potem, 
a ty — ty sam, na froncie, krwią i 
dowaniem., A dyć twoja praca wu 
niejsza od naszej — gdyby nie ty, t 
by nas pewnikiem już tu nie była... 
Zwieziemy jutro zboże: to będzie 
nasz plam, nasz lada jaki plon.. A 
twój plan Antek, lo len śmich ma m- 
szych gębach, to ta swoboda i ta rA- 
dość całej naszej ziemi... Zazdrościć 
tobie, Antek — szczęśliwy ten gospo- 
darz, co takie piany zbira! — 

: (przez łzy). — Szczęśliwym 
Michaś, szczęśliwy 
(przytula do policzka rękę pochylają- 
cej się nad nim Reny. Obecni palrzą 
poroaumiewuwczo ло siebie, potem 
cicho wyrhodzą. Anlek i Rena ostoją 
sami — pachyleni, z rozmiłowaniem 
palmą sobie w oczy — na ich ustach 

pngodny, Jasny uśmiech). 


Gazda Grzesik swatem 


Obrazek sceniczny 2 życia górall 

Osoby: 

GRZESIK — stary baca, 

JASIEK — były partyzant góralski, 

MARYNA — córka gazdy, zamożne- 
go młynarza. 

Scena przedalawia izbę góralską. Pod 
pivcem па małym stołeczku siedzi sto- 
ту göro! Grzesik, ulkwił wzrok gdzieś 
w dali i począł mówić do siebie, 

GRZESIK: Mineny sie, mincay — о), 
le dawne casy, kie sie hacowało na 
halak z jubasy. — Jak kierdele dojek 
i jorecków mrowie zbyrcoły dzwonac- 
kami po halak i jensyk ugorak, Mia- 
lek ja jahasów i rostyk i siunnyk. О], 
wiele sie tyz wiele bez ik ręce śmiał- 
ków przewróciła... A w ealacak, ku 
wiecoru. kiedy kierdel był w kozarze 
ogienek piknie pryskal prziświcając 
апо w kolo, єівдајек se lak jak dzi. 
siok, przy goiącej vatrze i na kobzi 


raty BE Zbojniki кака hat 


manił im Janosik — lebsko bezskur. 
сујо — a dyr ро nim chodzieł, po cu. 
lućkim świecie, — Fto go roz obocył, 
zalobied nu zawsel Ej, ca 1a duza ga- 
dać — kiej to przemineno (westchnął 
i записі): 


Hej, zabucały góry 
Zasumiały 1гаү! 

Hej, ka sie podziały 
Starodawna салу! 


JASIEK (wchodząc): Niek bedzie 
pokwolonył 

GRZESIK: Na wiekl wieków! Sieła 
cam cie była w nasym Rogoźni 
ku. Pewnikiam chadzałeś po Świecie, 
ty śwarny zbojniku. Powiada) mi prze- 
cie, każ bywoł przez wolne. Мая kap. 
ke hnhryki, zakręć se cygaro, zacnij 
opowiadać a swaik wojackak i jok 
mas, klopalak, — Bo widza jak smutek 
w lwaik jasnyk ocak, ze cia cosik żro 
па wnątrzu i cosik cie moli. 

JASIEK: Ca tn wiela gadać тігіу 
krzeany ojca. — Przysełek han 2 Tater 
da wasej chalupy, ba rad wom bywa- 
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lek zawdy i jak z rodzonym toj 
z wami se gwarzyłem. A dzisiak jakoś 
mi markolno... i Juta na dusy, Złe mnie 
poniewiro ty Jakie przekleństwo? 

GRZESIK: Cóz by cie to znowu apol- 
kała takiego? (pytającaj: Wyspowia- 
doj sie przede mnam, jak przed jsgo- 
mościem. 

JASIEK: Juzcik зе wom pawim о 
swoik strapieniak, ło mi kapke пішу i 
w glowie rozeumi, Kiej Miemce hañ 
prziśli na polskie kazdostwa, nie ma- 
реш ścirpieć tyk bezskurcyjaw. — Ja- 
kimścić śwarpotem syśko spaskudzili, 
a cahuóki naród polski gnębili i bil. — 
Zara tyz z pocąlku ichnyk królowania 
zmówiłek śwarniejsik juhasów i in- 
ksyk parabków. Zaprzisiągłek wszyć. 
kik na Boga i Polskę i poślim һай w 
Rórecki zaprawiać паве тесе do kwor- 
dej wojacki, Pistolcow my mieli siela 
we swoik norak — i jak kiejsik Ja- 
nosik, tak my dzisiok bez wojne śwa- 
bow tarmosili i od tej zarazy narod my 
bronili. — Sieła było chłopa po halak 
tatrzańskik — i z dolin prziśli Ju- 
die — ba, ze samej Warsiawy. — 
Oficery hawok, u nas tyz były. Fajne 
to chłopiaka, Ala co tu gadać poćci- 
wy Grzesiku, bylo 1 minano. a mnie 
піс nie сіеву. (Opar? oba łokcie na ko- 
lanach, topiąc głowę w dłoniach). 

GRZESIK (klepqc Jaśka po ramie- 
niu): Ej, Jaśku пів skrywoj nicego 
przed krzesnym, bo rod cie wysłuchom 
1 rady użyce. — Та, coć pedział prza- 
dzi, fo juz tu ałuchiwał. — Ciągle tu 
ludziska a tobie gadali, Kwolili cie 
straśnie, тез lk tak ochranioł i 
bidnym pamagoł. А dziopy, Janosj- 
klem hyrnym cie cazywały. I mnia 
sie tak widzi, młody niehoroku, ze tu 
Могай śmich wlazla ci pod skórę, da 
merca, a moze do mózgu — bez trá 
tak markotny. Rozmiłowałeś sie Jaśku 
w jakiejisk dziopie i nie wia co z tym 
zrobić, jak jom zawojować. — Pa- 
widz wszyćka synu, powidz mie stary- 
mu, 

JASIEK: Wice wy [иё wszyćko — 
о nie pedocie, Juścić ze dzieucha 
wlazła mi do głowy | nijak jej z tola 
wygnać ni moge, а zosłać sama nie 
Же, bo atraśnie jest hymno, — A pisk. 
no peiawiara jak na niebie słońce. Tak 
mnie zamrocyło to dumne dziewcyska, 
те próc nie] па świecie nie widze ni- 
cego. — Chodze jak spętany i zaco- 
zowany! 

GRZESIK (śmiejąc się): А widzis Ja- 
*iecku.. poznałek ie chotość, со ci 
wlazła w dudy і wim, со ża dziwka 
cie zacarowala. — Nie Jest ta савап! 
Maryna Michała? — Bn tn siraśnia 
piekno, tak jak wyrzeżbiono — alo 
niewzyło, pyena | zuchwała Ta twoja 
choiość jest cięzka niehcze, Ale z ta- 
kom jak MODEM to, рога inacy, 
Gazda Grzesik — 
trza jom, вүтш, ОЕ jak терга. 


mirzając wajeanom forlecel Jo cl 
Tedze dobrzo — posłuchaj etaryęo. 
Niek сіе nie wyprzodzi Jamecek 


Zwyrtała, ba од wiecorami do młynar- 
ki chodzi. A to tęgi chłopok i bitno 
psiajucha, zdabywo  dziewachy jak 
przimirzając polski żołnierz kwaba we 
środku Berlina. Ale śpetna juha, zła, 
1 straśme kaśliwa, Za piniądzem йо 
piekła by akocył. 
{2а scenq słychać roret wyraź 
śpiew). 

JASIEK [fwałuchując mię w spiew 

dziewczynyj: Cekojcia Grzesiku — cy 


jezy 


mi sie zwidziało, cy tyz przisłysało...? 
Най, głos Maryny słysę umileny? 
fnosłuchuje z przejęciem) 

Śpiew za sceną: 

„Lelijo, lelija ekądeś sie tu wziena? 
W dolinak urosla, w górsk sie ozwiła.., 
Daj mnie matko, daj mnie, kie ludzie 
pytajom 
Kie Jelijo kwitnie, wiedy ją targają". 

GRZESIK fw czasie śpiewuj: Ale sie 
kolace to (моје serducko, za liantom 
śpiwackom. — O, śmirielnom chorość 
widza w twoik ocak... Trzymoj mie Ја» 

ieaku, bo i mnie mont chwyta, 

JASIEK: Сісһојсіс ze krzespy...1 

Śpiew na melodię „Inom cie uwi. 
зіс} w zicłonej ubocy 
„Daj mnie, matko, daj mnie kim mi 

krasa moja 
Wie lelijo wanie, kiedy sie ozwinic 
Daj mmie, matko, daj mnie, ba jo jak 
w polu kwint 
Wiater mnie oderwie, poniesie mnia 
es somi 
Ani matusiecko nie bedziesz wiedziała, 
Ka ci cis lelija z ogródka podziała..." 

JASIEK: Łowońcie z Pane Варе krze. 
any, nie wydolom sluchać! Albo Jom 
zdobede, айо .. kaj w świat vmkne 

GRZESIK: Pockoj-ze Jaciecku, nie 
markoć tak zobie.. ja ino poźre przez 
okno, gdzie tyz ona tak piknie śpiwa 
(po chwili wychodzi z tzby, wołając 
та scenq): Hop, ћор!.. Maryna! pojar- 
za haw na kwike! Mam ci tu бок 
da ciebie we swojij chahmie. 

MARYNA (z oddali): Kiej jam nia 
casowa, bacosku zasiedzie! 

GRZESIK: Zaraz podzies бота... 
przińdź-ze w na kwiłke (wzacaj. Pa- 
ско} jesce kwilke — nie markoć tak 
sobie, — Nic sie im nie stanie ad tn- 
kiego postu. Роској, wneski jom ойо. 
eys! 

TASIEK: Zagnajcieł z Pane Boge 
kojce. 

GRZESIK: Ależ ty nishoze we wrząt. 
ku kąpuny. — Pockoj-ze jesce na ma- 
lućkom каке! 

JASIEK: Niel — juz uciskom! 

GRZESIK Przindz-za ku mnie, jak w 
chałupie wszyćka pieknie poobczą- 
dzos. Веде bań секс? na ciehic. 

JASIEK (za sceną): Przindeł... Кіе} — 
ttudobe kandek se podkarm 

GRZESIK: Oj, cięzko bedzie sprawa 
z tym moim Jaaieckiemn. Honorna to 
śtuka, miaka i siraśnia  dejikatoo 
(śmiejąc się), Milościom i sercem kze 
dziope zdobywać..| Słyscliście kodzie? 
Tu potrza qazdostwa — kwondej gar- 
zci i pyska swirokiego, Z kobitnm, to 
tak poirza jak ze śkapą narowistom. 
Jakisi ziomb po kościach mi przelata.. 
nie ma rady stary... trza gnaciska гот. 
grzać. byboj po drewecka. (Wychn- 
dząc śpiewa słatczym glosem —- glos 
oddala się): 

Goralskie dziewecki 
КісЬу sarenecki 
Оа wsiokow babule 
Ina akrobać grule 
MARYNA fwpada do izby): Po cóż 
ie ten stary gaździsko tu wołał? 
Nijak zmiarkować nimoge. Соту tu 
miol о mnie? Ciskawość mnie NTO: 
(Podchodzi do dzzwi i wola): Hi 
cosku! kaicie sie podzieli? Dyrdajrie 
haw sporzej, Бот nie casowa. 

GRZESIK {za aceng): A, przisłać Ma- 
Tyś! — Lece! — Tuz tam duchem bede! 
(Ма зселіеј: Wiłojze Maryśl Jak sie 
mos gaździno — piekno krusawicol 
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MARYNA (hardo): lescem nie paź- 
гіпо! Nie kpinkujcie ѕаһіс! Mos 


kwiłke woinom, lom przisią һай do 
wos, boście mnie wołali. Gadojcie epu- 
rzyjł 

GRZESIK: А widzis.. i druga aie 
śpiesy. Okrutnie hysira te młoda stwo- 
1zynia, Pirwyj оп — a teroz ооз. 

MARYNA (szybko): Jakiz to on — 
pedocież Су ta była dlo mnie la sąsie- 
dzko niespodzianka? 

GRZESIK: А inal 

MARYNA: Fto to taki? Pedojcie mi 
sporo. 

GRZESIK: Flo? Nio wis to? Су Ina 
udajesz — — dyć Jasiek Muzyka! 

MARYNA. Owa, siraśnie dlo mnie 
to сеј-со! Cóz mi z Jaska Mvzykabia? 
Zreśtom, on nie Шю moie... bo mnie nie 
barz rod widzi. 

GRZESIK: Ej, nie gudoj tak Maryna. 
Во cie Pon Bog jesce skorze! Janick 
straśnia cie zalubiel. A cóz ty kcesz 
od niogoż Chłop jest mądry, tobotny 
1 dobry. W droge nikomu bez racyji 
nie włazi Przecie tn partyzant, o Pol- 
sko sie bił ze śwabami przez Calnókik 
током ćtyry. Takik jak оп, uceni lu. 
dzie nazywają bohatyrami narodowy- 
= — 4 mi 

MARYNA: Moze lo t prawdo о cym 
wy gadocie, Ino... от na chłopa, on na 
gazde, miarkujecie wy bacosku, on 
Jest kuńdek mi za mientki. 

GRZESIK: Ej, dzieucho nie przebi. 
тој, nie kret nosem, bo zapłaces jesce 
Bcedy, ześ lak calkiem bez racyji sce- 
ście z garzci wypuścila, żeń (ак магі 
nym dhłopacyskiem һе? racyji pogar- 
dziła. 

MARYNA: Wam ja o tym dobrze, ze 
Jasiecka wy lubicie i dla niego radzi- 
Wyżne wszytko Јак najłepi zrobić. 

GRZESTK: Ѕргам!едШміе pedos Ma- 
ryś — wszyćka oddalbych dlo Jaśka, 
bo ta chłopak jakich mało! — Honor. 
ny, Polak боргу i żolniyrz prawdziwy, 
со na wroga pundzie zawdy, w kazdej 
zycia kwilil 

MARYNA (nieco drwiąco): А poza- 
tym śpiwo piknie, piknie grywo na gẹ- 
ślickoch (ро chwili ze westchnieniem): 
oj. zeby przitym kwordsy kapke był, 
zeby o mmie po wojacku zekcinł sta- 
таё wie, włedy јаһут tyz wiedziała, 
ze mnie Jasiak rod ma. 

GRZES!IK- Mnryż, pomedytni sobie 
kapke i nie cikoj od sie scęścia — 
przeciek cas ci do zamęścia. 

MARYNA: I ja jemu josiem radu — 
| maze bych namyśliła, ale oj- 
ciec mój, jak wicie, Jontka Zwyrtaie 
dlo mnie upatruje, 

GRZESIK: Toć-ta zbijok, atraśny рі. 
jok — cysty galgon, ліс dobregol Оһ 
mie wychodź ly za niego! Ino placu 
wiela przy nim byś ty miała. 

MARYNA: Ale ociec kce takiego, 
gaadostwo tego trzmał 
wicie? Za inkseqo 
оп mnie nie do, — Chyba żebyście wy 
sami ś-nim о Jaśku pogadali. 

GRZESIK: О! to ociec, gazda Michoł 
nie nie słyscł со przez wojne twnj 
Jontecek robiel? Jak пая wszyćkik hañ 
górali kciał znpisać da Śwabskiega 
„Сатаіепмойи", a majątek jego cnty 
to сүзе złodziejetwo. Wyłacył sie 
ludzkom krziedom, A ilu on temik 
chlopukow gestapawcom wydoł Pa 
chałupak furt płądrawał — chłonów 
walih, a śwabów chwalił. Wiedz ty Ma. 
ryś, ze сіе €kada za ta podłe ladacol 
Та nie Polok, mo zdrajca — subienie- 
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kom on јог trąci, Wnelki weznom sie 
за mego. Obocycie! Krziwda !udzko 
nie wypasie jur nikago. — I on lepsy 
jest od Jaśka? Siuknij-ze sie Maryś w 
colo.. Chyba тәй ly nie jest Polka?... 
Abo ociec о tym nie wi. 

MARYNA: Moni ja atraśny w gło- 
wie mom. Jontkiem brzydzić się zacy- 


| ul 

GRZESIK: Słysys przecie, со ci sta. 
ry gadal.. A do ojca һай podyrdom 
1 ozmowie sie ś-nim som Poćkaj kwil. 
ką hawok Maryś i popilnuj moje stat. 
Xi, jo tu duchem ше zawroce. 

MARYNA: Idźcie, idźcie, ino wnetki 
tu wracajcie 

Śpiew przeciągły 1 smutny: 
„Moje sorce piace, ozpuknie sie wa 


wmo 
Со jo na Junicka cekom nadaremnio. 
Moje serce płace, dobrze nie zamiró, 
Co sie moja krasa darmo poniewira „* 

JASIEK (wchodzi do izby, obejrzał 
się, podszedł cicha i nieśmiało w po- 
bliże Maryny ё јак uprzedzony przy- 
glada! stę jej, słuchając śpiewu, pod 
koniec zanucił): 

„Moje serce płace, ozpuknie sie wa 

m... 
Со јо па Maryżke секот nadaremnie, 
Маје serce place, dobrze nie zamira, 
Ca sie maja miłość darmo poniewiro”, 
(mówij: Witoj Maryś! — Kaj sie gazda 
Grzesik podzioł? 

MARYNA: Wyseł na kwilecke — za 
raz haw przidyrdo! 

JASIEK: Maryśl 

MARYNA: Серо] kees ode mule? 

JASIEK (jakby onieśmiełonyj: Przi- 
selek ja hewok, da krzesnego ojca, 
bo Есе sie ś-nim pożegnać — w świat 
jutro wyrusom! 

MARYNA: Со cl tak dopiekło, ze 
kces iść we światy? 

JASIEK: Co mi dopiekło?., Nie pytoj 
sia lepij.. Ala dobrze sle sklado, ze 
cie tu snotykom, ze ci sie losłatni ros 
w swym zyclu przyżre.. Kca pożryć 
na cie Maryś uinilena, zeby obroz twój 
dziewcyna na wieki w dusy mbjij po- 
zostawić, Inksyj dziopy ja juz mieć 
nie bede, choć tyś na mnie jea: nie 
rada, choć z miłośi mojej sydziś — 4 ла 
Jontka sie obziyros — jo cie zawdy 
kochać bede | rad bede cia wspomi- 
not, (Wyciągając rękę na pożegnanie) 
Niek ci Pan Bóg w zyciu scęści! 

MARYNA (zatrzymując dłoń „aśkaj: 
Przeciek Juśku ja ci тайа 

JASIEK: Nie pociesoj mnie dziewcy- 
mo, bo lo Ino więcyj boli, nia kninkuj 
sa ze mnie Магуй, bo mi alraśną 
krziwde cynis — i mia gadaj ze mie 
roda widziała, ze сі w kiejsik bylem 
т!е!у. 

MARYNA (hardo): Ju nie taka je- 
stem, ca bych pirso ozdzirała ku ko. 
mu puzdury. Kiej byś lubic? tak fak 
potrze tn byś prziseł hań do Jontka, 
Jakem kiejsi ó-nim chadzala i pogadał 
byś inim sam — Śmiało byś mu w 
өсү pedzioł, ze Магупе... niby mnie, 
zalubilsś ze choć bić by ci aie przi- 
sło. to i tak od swego nie odstąpis. A 
mnie, akrzycal byś Jasiecku, ze pozl- 
rom па innego. | ze jak tak dalej pó- 
dzie.. hedzie ze mną całkiem żle. Wie. 
dy, bym ci ja wiedziala, ze za- 
zdrość za mną spiro, ze mnie lubia, za 
bedzie z ciebie chlap kwordy. miłuięcy 
а tak? Twoja miętkość | dziecięca 
dusa muzykanta, takle som, ze ші sie 


wsdziało, ze kie| mnie 


ja krzicys i 


1 Jonikowi usiępujaa, ta i mnie nie 


Jomka ine bli i 
krzicał i życia ci nie mierził, za to ze 
cie lubie z calusienkiej duay, za ia 
mnie odrzucas [ak lacha jakiego?.. Јо 
na tobie tak, jak na krolowam pntrził... 
Hej Maryna, Maryma.... Znałek ta i jo 
sieta dziwek, aleś ty mi beła за pikna 
1 та siokralnie mieta, 

MARYNA: Jakiesik w tobia dziwna 
serce, Jaśku?.., 

JAS!EK: Dziwne? — Juz ja takim po- 
zostane — Cóz teroz #-паті bedzie? 
Nia wim jesce Jaśku. 
wróce... Moze zalubie cia 
le przodzi muse dwie rzeczy 
kcwać — cy Jontek Zwyria- 
menmi sie bratol, a ty — суб 
odwrolnie dnimi wciąz  wojowol.. 
Јак to bedzie prowda.. polubiem cle 
znowu. bo jo... jestem Polkal 

JASIEK: Ca do siebie, to mim świą- 
cie jako było, wi to wielu z павук tu. 
dzi. Со da Jonika — nie nie pawim. 
Niek go inksi sondzom — а o Ие mi 
wiadomo, sondzić bedom go surowo... 
Rób-ze sobie jak uwazas. Ja juz ni- 
gda, zadne] dziopy w zyciu niezaiu- 
bie, i droqi do scęścia — tob'a nie 
ragrodze Jak pogardzia mną dziówcy- 
no, pojde w świat szeroki (z rezygna- 


JRZESIK (wchodzi): A, witojcie mi 
түһескіі — Јох to dobrze тей haw 
prziseł Jaelecku kochany, теё poslu- 
chol mmie siarego. — Ale co to?... wi- 
dze, те jesce boklem na sie pa 
cie.. Bacuj Maryś.. zohyá ina jesce 
fkiedy tego nie pozalowała. 
JASIEK: Grzesiku... је ide we świat. 
GRZESIK: A cóz cie to znowu ugry- 
zło Такіеро? W świat iść, to nie jest 
tak łatwa... a, ліе... Gadom cl, ze wszę- 
dzie jest dobrze, а w domu najlepij... 
i ta w толук kochanyk pórak. 
JASIEK: Wim ja o tym krzeeny... 


.. 

GRZESIK: Ale Maryna... һай z tela 
wynędzo.. 

JASIEK (smutno): A ino. 

GRZESIK: Poźry| те na niom — i 
patrz Јах sie jij te come ocyska Świ. 
com... Ona cie lubl Jaśku,.. No, powidz 
mu ia Maryś — ba sie mój krzesmiok 
na amen milosiom zalraje. А wi- 
dzis ..? Poźryj ino... Śmieje sie kozica.., 
Sowoj le biale zębiaka — i powidź 
nareście temu niebarakowi to, co twój 
ojciec juz mnie przódzi pedel: 

MARYNA: Со pedzieli ojdiec — 
gadojcie Grzesiku?.. zeby ino ca do- 
brygo...? 

GRZESIK: To pedzieli gołąbecki mo- 
je miłe, byście tamok dwoje prziśl!, to 
niby ty Maryś, Jasiek.. no i jo na 
świadka. — Na 1 со? — Jasce medy- 
tujes... 

JASIEK: Магуғіеска mojal Inny 
duch jest we mniel Urodziłek sie na 
świat dopiral Маја najmilejso, duszy- 
ско Касһапа! Powidz Maryś cy to 
nie ser, albo inna zjawa? 

MARYNA: Nie Jasiecku.. to jast no- 
prawdziwaa prawda... ja jest twoja, 
tyś jest mój... 
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GRZESIK: No nareszcie zagnolem te 
dwie zdzicałe awiecki du kosara... 
MARYNA: Bacosku, sąsiedzie! Ser- 
decnie dziękuje wom za wszyćkie sla- 
rania i za lo, zeście z błędnej drogi 
mnie zawrócili na jaśkowom ścizke... 
ześcia w moim kwórdym sercu skru- 
che obudzili. Otworzyliście mi осу na 
wszyćko со dobre i na to, со магме. 
JASIEK: Mój poćciwy krzecny oj- 
сг! — Z drogij dusy, Róg wom zapłoć! 
GRŻESIK: Мо, a teros, ро tej całej 
ceremoniji idźwa do ojca Michała. by 
śnim paomawiać wszyćko do ślubu 
wasego... bo jak robić... la Odrazu.:: 
kuć zelszo pokil cieple... Tak dziecja- 
скі. Plrso męka sie skońcyła.. a 
drugij, lepij dziś nia myśleć, {ло sia 
weselić | ёрімаё sardecnie. 
„Janickown krasa, rada owce pasa 
We dnie po dolinie, w nocy 
w chałupinie 


JASIEK: (śpiewaj 
„Nie było, nie było nad wirsyk zielony, 
Od orawskiej strony cisem porośniony. 

MARYNA: (śpiewaj 
Nie było, nie było, nad Jaka mojego, 
go uwidziała z wirsku zielonego. 
go uwidzlała. јаза mi zagrzmiało, 
to moje serdecka skrzydłem sie mi 


JASIEK: (śpiewa) 
Skrzydłem sie mi stało, akrzydłem 
poleciała 
na Jaśkowej ceście, słońcem za jaźniała. 
GRZESIK (śpiewa): 
Pozlrojcie dziwki, pozirojcie w pole, 
Jako se Janicek idzie między skole. 


Darmo wy sie dziwki w niego 

wpatrujecia 

Bo om ino jednom mniewidzi па źwiecia. 

GRZESIK: Dość tego śpiwano i teqa 

kochania... idziewa do оја Chyboj 

Maryś | ty Jaśku.. t ty śnimi stary 
dziadku! 
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ADAM _WIERUSZ 


Na przedmieściu 


(Dokończenie z numeru 18) 


BRONKA: (wraca z р 
kiem) O.. ma pan harmonię... 
Pośpiewamy... 

STASZE! Panna Bronko. A to 
chcialem zapoznać z moim przyjacie- 
lem. Anlek się nazywa.. a to panna 
Branka... 

BRONKA: Dzień dobry panu. To te- 
ku moda teraz? 

ANTEK: Niby co? 

BRONKA: A takie tęczowa barwy 
nosić na sobie. 

STASZEK hże panna Branka... 

ANTEK: (równocześnie ze slowami 
Staszka, głęboka urażony). Każdy ma 
swoją modę, Jeden na tęczowo, drugi 
па bosaka. 


iym wóz- 
Pięknie. 


BRONKA: A pan umie śpiewać? 

ANTEK: Nie. 

BRONKA: A grać pan ne harmonii 
| ad 

ANTEK: Nie. 

BRONKA: А słowa układać umie 


ANTEK: (ryczy) Nie umiem. 

BRONKA: To co рап umie. рога 
tym, że pan густу? 

ANTEK: Umiem ałuchać i oceniać. 

BRONKA: A to dobrze. Pan jest 
puhlicznnścią, my parą artystów. Во 
pan nie wie, Robimy w naszej świe- 
Micy taki wieczór.. trochę tańca, tro- 
-he piosenek.. Рап Staszek i ја zro- 
bimy duet. Gdyby pam umie! cokol- 
wiek, byłby tercet А tnk.. 

ANTEK: Proszę, proszę. Bez cere- 
gieli 

STASZEK; Ja mam dwie zwrotki a 
polem panna Bronka lakże dwie. Za- 
czynamy. fprzygrywa i zaczyna Śpie- 
wady 


Dobrze w inżynierskim tachu, 
Człnwiek cały dzień na dachu. 
Nosl kubły na budowę, 
Więc zajęcie ma marawe 


Awans mnie niedługo czeka 
Са zu radość dla czlowieka. 
Że w robocie jestem biegły 
Będę nosił lylka cegły. 


BRONKA: (po przygrywce SIaszkni: 


Dobrze u nas па Grzegórzkach. 
Wzięła mnie do pracy stróżka. 
Myję garm’ podłogę. 

Na to skarżyć się nie mogę. 


Awans mnie niedługo czeka. 
Co za radość dla człowieka, 
Kropić wodą ne chodniki 

I zarobić na trzewiki 


ANTEK: (spojrzał na bose 
Bronkij A przydałoby się. 

BRONKA: Tylko tyle ma pan da 
powiedzenia? Ach prawda... Przecie 
pan się nie zna na iym... 

ANTEK: Kto powiedział? 

BRONKA: Pana mina. 

ANTEK: Nieprawda. Znam się. Ta- 
kie śpiewanie w ci 

BRONKA: Pewnie, że w ciżble. Raz, 
że w świetlicy jest Чок a po drugie 
ani on nie_jest Kiepurą ani ja Marią 
Egęerth 

STASZEK: Wie panna Bronka со? 
Ja lu zaraz wrócę, tylko.. 

ANTEK: (wynioślej. Nie musisz od. 
chodzić. Dum sobie i tnk rady. Po- 
wieda panna, że ja nic nie umiem. 
A właśmie, że umiem i to dużo, 

BRONKA- fzaciekowionaj Na przy- 
klad со? 

ANTEK 


stopy 


pore е wyciaga pasz 
Ot үз 

BRONKA- Pan boz 

ANTEK: (zły). Nie. kia się pama 
tak pyta? 

BRONKA; No i co panu po pienią- 
dzechł 

ANTEK: Nie rozumiem. 

BRONKA: Dzieli się pan z innymi, 
dobrze. Ale samemu... со po nich... 

ANTEK: Jskto co? Podróżuję, odzie- 
wam się, jem | piję wspaniale 

BRONKA: A inni 

ANTEK: Inni mogą wiele przy mnie 


zyskać. (spogląda znacząca na Bron- 


kę). Przypuśćmy. Jakby tak panna 
była na mnie łaskawa, la by nie wie- 
działa, co ło znaczy uganiać boso i wô- 
zek ciągnąć. 

BRONKA: Tylka leżałabym rozwślo- 
na na kanapie i rozkazywała innym. 


ANTEK: A tak, Chciała by panna 
chodzić boso, lo miałaby do lego dy- 
wany w domu. 

BRONKA: A inni zajęliby moje 
miejsce, Мо dobrze. Więc ja młoda, 
zdrowa walkoniłabym, a inni һагама- 
Hby.: 

ANTEK: Tak już jest na świacia, 

BRONKA: Właśnie, że nie jest. Мо. 
że tak Бую dawniej. Teraz., oho... 
Mlodzi mają pracować, а starsi wypa- 
czywać. 

ANTEK: Dyrdymałki. Klituś bajluś. 
Słyszy pannał 

BRONKA: Słyszę. Ale co 1a za odpo. 


-ei 

ANTEK: Bo mnie za pizeproszemem 
krew zaleje. Jakże to? Pieniądz nic nie 
znaczy? 

BRONKA: Na wapólne е, tak. 
Ale pujedynczemu człowiekowi... Са 
mu z niob} 

ANTEK: Do cholery ciężkiej, czy 
panna nie rozumie, że każdy człowiek 
па to się rodzi, że chca mieć coś dla 
siebie, Tylko dla siebie, a nie dla ni. 
kogo innego...4, 

BRONKA: Owszem, Mam sukienkę 
dla siebie. Sprawię sobie bwty — dla 
siebie. 

ANTEK: Aleś panna na razie bosa, 
jek ostatnia dziadówka... 

STASZEK. Antek. Licz się ze slowa- 
mi, bo jak cię zamaluję... 

BRONKA: Usiądź pan, panie Sta- 
szku. Romawiamy spokojnie. 

ANTEK: Na, a ten.. Gdybym tak 
pannie trzewiczki sprezeniował, dostal- 
bym choć dobre słowa? 

BRONKA: Nie przyjmuję nic od ob. 


. 

ANTEK; A od męża by panna przy- 
dea? ү 
BRONKA: Od męża — co innego 
ANTEK: A przecież mąż nie Żaden 
krewny. 

BRONKA: Ale najhlsżezy znajomy. 

ANTEK: (patrząc łakomie na Bron- 
ке) Nie ma co. Chciałbym takim zna. 
jomym zostać. 

BRONKA: Musiałby się pan zmienić. 

STASZEK: Musiałaby рапп4 długo 
czekać, A pa co став marnować na 
czekanie, kiedy inni zmieniać віє nie 
potrzebują, a od tak dawna czekają.. 

RRONKA: Proszę. Już sle panu Sta- 
wzkowi sprzykrzyto? 


STASZEK: (gorąco) Chatby гок 
Choćby i wiek. 
ANTEK; No... nie lu po mnie. Weze- 


diem między wariilów... jeszczę sam 
zwuriuję., Nic im po pieniądzach .. 

BRONKA: A jak można dajść do 
znacznych pieniędzy? Tylko krzywdą 
пус 

ANTEK: То ја krzywdzę innych? 

BRONKA: Pewnie, że tak, 

ANTEK: Ta może mam rozdać 
wszysika 10, do czego doszedlem? 

BRONKA: Tak pan zrobi. [naczej pa” 
nu odbiorą, 

ANTEK: Niechhy kto spróbował... 
Jeszcze jest sprawiedliwość na świe- 


STASZEK: Po sprawiedliwości ойы” 
та tobie | dadzą między innych. A ly 
będziesz między nimi. 

ANTEK: (w furii) Niedoczekania 
wasze... Rabuaie .. (wypada w lewo). 

BRONKA; (patrząc ze zdziwieniem 
та wybiegającym) Ładnych pan ma 
przyjaciół. 
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STASZEK: Zmądrzeje. Zresztą.. jæ 
chal ga sęk. Panno Bronka. Ja uloży- 
łem o pani jedną zwrutkę. Właściwie 


ima 
HRONKA: Proszę bez krępacji. 
STASZEK: (po przygrywce] 

Idzie Bronka przez Grzegórzki 

Lekko etawia zgrabne nóżki. 

Bez trzewików 1 bez pończoch, 
Choć się chłodne dni nie kończą. 
BRONKA: (adźpiewuje) 

Nie wstyd mi, żem na besski, 

Zem w sukience Jadajakiej 

О uezciwość moją stoję, 

W niej największe skarby moje. 
STASZEK; Słowo honoru: pierwsze, 

со zrobię, to Irzewiczki pannie spra- 
wię. To będzie podarunek weselny- 
Niech stracę, 


BRONKA: A nie będzie pon żałował? 
STASZEK: Niby tych trzewików? 
BRONKA: Swabody kawslezskiej. 
STASZEK: Bierz ją licha. Ludzie są 
na to, żeby się kochali, pobierali i w 
szczęściu żyli, a czasem żeby subie po- 
Śpiewali: 
(Przygrywko) 
Da; trzewiki panie szewcze 
Niech się rezraduje dziewczę. 
Niech nia chodzi więcej bose, 
Za to regiel ci naniosę. 
BRONKA: (ро przygrywce) у 
Idzie Bronka przez Grzegórzki. 
Już w trzewikach chowa nóżki. 
To zasługa jej chlopaka, 
Że już nia jest na bosaka. 
KONIEC 


Dożynki śląskie w Opolu 


W dniu 15 września b. r. w Opolu 
obchodzone były w skali wojewódz- 
kiej dożynki, na która spodziewany 
hy? masowy zjezd chłapów Górega 
112. да Śląska w liczbie okoła 60 
tysięcy. Na dożynki du Opola przyby- 
Ji najwyżei dostojnicy pażstwowi z 
prezydentem KRN, premierem | mar- 
szałkiem na czele, przez co dożynki 
mialy charakter ogolnopaski. W do- 
żynkach udzial wzięly delegacja 
wieśniaków 2 województw calej Pol- 
ski w sirojach regionalnych. Spodzie- 
wane była takze przybycie delegacji 
rolniczych 2 zagranicy. 

Program dożynek w Opolu, która 
odhyły się рай husłem ugruntowama 
polskości na Ziemiach Odzyskanych 
oraz współpracy i zbliżenia repatrian- 
tów z autochtonami, przedstawia się 
naslępująco: 

Przed południem odprawiona zosia: 
ła msza poniyfikalna, po której nastą- 
piło poświęcenie sztandaru Wojewó- 
dzkiego Związku Samopomocy Chłop- 
skiej w Katowicach. Kulminacyjnym 
punktem uroczystości był prze- 
marsz korowodu dożynkowego, WIę- 
czenie wieńców dastojnikom państwo- 
wym, symboliczne zaślubiny Odry 1 
okolicznościawe przemówienia 

Ро poludniu odbyły się masowe po- 
plsy arlystyczne zespałów wiejskich, 
wykonane przez 50 chórów w skla- 
dzie 2 tys, osób, 25 orkiestr w skla- 
dzie 1 tyz. osób 1 klikadziesiąt zespo- 
łów świetlicowych w barwnych stro- 
jach regionalnych W ramach doży- 
nek odbyły się również zawody spor- 
towe wiejskich klubów Samopomocy 
Chlopskiej woj. śląska-dąbrawskiego, 
Pozn iym odbyło się urządzenie 
zawodów kajakowych i wioślarskich 
na Odrze 

W przeddzień uroczystości dażyn- 
kowych odbył się w Opolu sejmik 
chłopski, na którym omówione zosta- 
ły akiuaine eprawy rolnicze. 

Przebieg całych dożynek został 
sfilmowany. a ważniejsze ich тошеп" 
ty byly tranemitowane przez radia 

Inicjatorem i orqanizalorem doży- 
nek śląskich jest Wojewódzki Zwią- 
zek Samopomacy Chłopskiej w Kato- 
wicach. Celem sprawnega przeprowa- 
dzenia wszelkich prac, związanych z 
urządzeniem dożynek, powolany zo- 
mat do życia specjalny komitet W 


skład komitetu weszli obok Zw. Samo- 
pomocy Chłopskiej  przedsiawiciela 
wojska, urzędów 1 _ przedsiębiozsiw 
państwowych oraz organizacji mło- 
dzieżowych i społecznych. 

Dożynki śląskie zamanifeslowały 
przed światem name uczucia dla Ziem 
Odzyskanych, byly pokazem naszych 
wysiłków i osiągnięć, były demon- 
stracją naszych odwiecznych tęsknot 
1 dążcń do złączenia się z prastarymi 
Zlemiaini Piastowskimi nad Odrą i 
Nysą. 

Po 600 latach niewoli 1 qermanizo- 
wania, dożynki na brzegu Odry będą 
ślshowaniem Miedego Śląska, że od 
brzegów Odry і Nysy nic i nikt nas 
nie adepchnie. 


Dożynki Z. Z. P. W. 
БМСБ ЕКСЕ 


Wydział Rolno-leśny  Zabrskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego 
zorganizował 15. 8. 1946 r. w uroczym 
lasku majątku w Miechowicach паду- 
cyjne dożynki. W uroczysiościach do- 
żynkowych udział wzięli: przedstawi- 
ciele ZZG, partii politycznych, M. R N, 
m. Zabrza, Pow, Oddział Inf, i Prop. w 
Bytomiu, CZPW, ZZPW -— wszyscy 
pracowrscy majątków rolno-leśnych 
ŻZPW отаг rzesze miejscowej по. 

ci. 


tolwarku „Rokilnica” wre- 
czają wieniec żniwny inż,  Kruszew- 
skiemu 


Zniwiarki 


Uroczystości dożynkowe rozpoczęły 
się defiladą barwnego korowoću żniw- 
nego poczym zespoly żniwiarek | żni. 
wiarzy poszczególnych majątków rol- 
nych ZZPW po ciekawych produ- 
kcjach pod hasłem „Plon niesiemy 


plon_" złożyły gospodarzom bogata 
wieńce tegorocznych plonów. Odpo- 
więdnie miejsce, pomysłowe dekora- 
cje, dobry, bogaty i agryginalnie po- 
myślany program, jak również spraw- 
na organizacja, którą ułatwiły spe- 
cjalnie zainstalowane mitrofany) spra. 
wily, że impreza wywarła na ucze 
stnikach jaknajlepsze wrażeme. Or- 
ganlzaorom należy się, pełne uzna- 
СУ 


„Kołomajki” 


taniec śląski 


Kołomajki mik, mik, mik, 
Ożenił cię sukiennfk, 

A co se wzial za żone? 
Kowalawo W*rane. 


Kołomajki tańcujci 
lno pleca nie zbnici 
przydo wom «le na zima, , 
będzie cieplo pierzyna. 


Jest to jeden z najlatwiejszych tañ- 
ców, a urok jego polega iylko na do- 
kładnym utrzymaniu rytmu. Wszyscy 
mszą «іе poruszać „lak jeden maż”. 

Pary stoją obok siebie na linii ko- 
ła. trzymając przez cały czas tańca 
тесе na hicdrzch. 

„Ko-lo-maj-ki* 
Bieq czterema krokami wprzód, 
Zaczyns noga zewrętrzna. 

„Міш miic-mik* 
stają w miejecu, uderzając 2 ra- 
zy palcami zewnętrznych nóg a 


n0O-że-ni sle” 
dosunlęcia тої zewnętrznej do 
wewnęirznej, Рагу przechodzą 0- 
bok sicbip zmieniając miejsca: 
ohłopiec etaje na miejecu dziew- 
czyny, dziewczyna na miejacu 
chlopca. (Chłopiec przechodzi 
przed dziewczyną). DZ. zaczyna” 
nogą lewą, СНІ. nogą prawą. 
„Su-kien-nik'* 
znowu dwukrotne uderzenie pal- 
ców zewnętrznej посі Dosunięcie 
— 
„A ca se wziął" 
Powrót na dawne miejsca сіе" 
тета krokami, DZ. zaczyna по» 
gą prawą, CHŁ. nogą lewą. 
„Za żo-na* 
Uderzenie palców nòg zewnętrz- 
mych о podłogę. Doaunięcie nogl. 
„Ko-wa-lo-wo" 
Zmiana miejsć jak poprzednio, 
„We-ro-ne" 
Uderzenie pałców zewnętrznych 
nóg. Dosuniącie nogi. 

Druga ywrotka jest powtórzeniem 
zwrotk, pierwszej. z tą tylka zmianą, 
że chłopcy przy zakończenia zwrotki 
pierwsze] po prawa! stronią będą le- 
raz przechodzić їз dziewczętami. 

Tekst: (należy umieścić тагат pod 
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„Patrzyła oknem“ 


Pieśj ludowa na chór mieszany w opracowaniu Н. Obuchowicza 


meski 


Matusiu moja, daj mi sie ubrać, 
Żebym sie mogła któremu udać 
Hop dziś, dana, dana, 
Hop dziś, dana, dana, 
Żebym sie mogla któremu udać. 


Bo na ułanie piękne ubranie 
Świecą się butki wywiksowane, 
Hop dziś, dana. dana, 

Hop dziś, dana, dana 

świecą się butki wywiksowana. 


Str. 303 


Kogo nazywamy 
muzykiem amatorem? 


Amatorem w naszym zrozumieniu 
jest len, klo poza swoimi codzienny- 
mi, innymi, zajęciami czas wolny po- 
święca uprawianiu dobrej muzyki 
indywidualnie lub zbiorowo nawet. 
Wody pracuje оп (w miarę możne: 
Хо] dalej nad techniką swego instru- 
mentu czy glosu. Amator nie pobiera 
z reguty za swoją pracę na próbach 
1 ле wysiępach żadnego wynagrodze- 
nia: jest {о żelazna podstawa ama- 
torstwa, Dochód, który z imprez zdo- 
bywają zespoły amatorskie, wykorzy: 
stywany jest tylka | wyłącznie na ро- 
trzeby organizacyjne zespołu, jak zn 
kup nw, instrumentów itp, Amator 
zarobkujący swą sztuką przestaja być 
amatorem і traklować go nałeży jako 
zawodowego muzykn, niezależnie od 
tego, jakia ukończył studia mury- 
czne itp. 

Amatorów muzyków mamy k:lka 
kategorii, Są tacy, którzy na równi 
z zawodowymi są dobrymi solistanzi, 
kameralistaam, orłiestrantami, dyry- 
gentam], rzadziej kompozytorami. Są 
tacy, którzy, nie dokończywszy uru- 
zycznej edukaci, właśnie pod aklem 
4 kontrolą dobrych, wykwalfikowa- 
nych fachowców pa pewnym czasie 
wyzównają swoje braki teoretyczna 
lub praktyczne. Są iacv, którzy uzys- 
kawszy pewien stopirń zaawansowa- 
nia, тёе będą yuz mogli zapewne nic 
więcej osiągnąć, natomiast z korzy- 
ścią pracują dia podcięguięcia innych 
do swojego poziomu. W końcu jest 
niestety welu takich, klórzy za mało 
umieją, a prey tym częsio za duża 
о sobie myślą: сі winni, o ile Czas 
4 wiek na to pozwała, poznać swoje 
braki i przekonać się, фе do doska- 
nalości muzycznej tak łatwo dojść 
nie można. W zrozumieniu konlecz- 
maści dokształcania amatorów Mimi- 
slerstwa Kultury į Satuk! utwarzyło 
wlaśnie nowy typ, szkoly mnzycznej: 
„szkołę urmuzykalniającą”. klóra ma 
na celu wykształcić dobrych amato- 
rów, przyszlych kierowników zespo- 
łów mmalarskich amatorów-kamera- 
Mstów, itp. stwarzając w irm sposób 
nową kwakfikowaną puhłikę koncer- 
Хома, nowego muzykalnego konsu- 
menta dla muzykt zawodowej. 

Przekonawszy się szybka о swej 
niedojrzatości do występów solowych, 
amatorzy * reguly zrzeszają się w ze- 
spoly, Jak chóry, orkiestry itp, Wśród 
zespolów hiewałpl:wia pierwsze miej. 
soe pad względem flościowym 7ajmt- 
ja chóry: spotykamy proste jedno- 
qłosowe reznoły, która Ludna naz- 
wać nawet chórami: dwu — luh trzy- 
qłosowe chóry żeńskie flub driecięce), 
rornowszechninne zwlaszcza w skn- 
łach: częsta waboc braku qlasów teno- 
rowych. pajawiają się chóry mieszane 
trzygłosowe fsopran, ali, bas): mje- 
szane czterygłosowe: męskie trzy- 1 
czieryglosowe [le ostałnie maja wiel- 
ka tradweję w miastach na Zacho- 
зіл). Wszystkie one za wylątkiem 
nżelicznych chórów w miaslach śpie- 
waia bez nut a w najlepszym w 
padku „przy pomocy пш“ it, zn. pa- 
trac na nuty bez ich znajomości isto- 
meil. 

Rnadszym ziawiskier sa arkiestry 
różnych tvpów: we wslach spotvka- 
шу zespoły ludowe o różnym skła- 
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dzie, grające ze sluchu. W miastach 
(w fabrykach, oddzśałach wojsko- 
wych ilp.) najczęstszym zjawiskiem 
są orkiestry dęte Zespoły kameral- 
ne i symfoniczne (о składzie wahają- 
cym się w szerokich granicach), wy- 
magające dobraj znajomości nut i te- 
chniki instrumentalnej, spolykamy 
raczej wśród miejskiej inteligencji mi- 
łośników muzyki, Nie można pominąć 
również rozpowszechnionych bardziej 
па wschodzie kraju orkiestr mando- 
Hnowych i harmonistów oraz zespo- 
łów „jazzowych”, mających jednak 
stale zacięcie zawodowe, 

Tworzenie się zespołów amator- 
skich w mieście i na wsi ma znacze- 
nie nie tylko mnzyczne, ale też spo- 
leczno-wychowawcze zwłaszcza tam, 
gdzie odczuwa się brak miejscowych 
muzyków zawodowych | gdzie nie do- 
cierają nawet imprezy pozamiejsco- 
we) a takich miejscowości mamy spo- 
то w Polace), Jak sobie wyobrazić 
tam życie kulturalno - oświalowe, 
wszolkie uroczyatości itp.. bez z.spo- 
łu muzycznego, scenicznego czy cho- 
reogralicznegał 

Po wojnie, wskutek demaralizują- 
cych rządów okupanta ; zamknięcia 
wówczas dostępu da szkół starszej 
młodzieży, dorosła młodzież wymaga 
większej opieki i dokształcenia w 
różnych kierunkach, Właśnie muzy- 
ka zespołowa, kultywowana w po- 
szczególnych świetlicach,  odciąga 
młodzież od nieodpowiedniego lowa- 
rzystwa : deprawujących rozrywek, 
a wzamian za ło kształci i uszlachet- 
че 

JÓZEF SWATOŃ 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


АВУТМОСВАР 


1224567589 10 11 12 13 14 
15 14 11 16 8 2 17 18 6 5 9 18 12 
13 19 20 21 6 14 22 19 1 6 23 21 5 
22212 22 24 12 11 6 14 15 4 10 25 
598721 12 13 19 

Po rozwiązaniu wyrazów pomocni- 
czych, zamienić cyfry na Шегу, któ- 
rych są odpowiednikami, a olrzyma- 
my sentencję. 

Wyrazy pomocnicze: 

16 12 15 17 1 2 12 22 24 = tytuł 
momarchńw tureckich ; perskich, 

3613 12 11 3 12 = stadium prze- 
obrażeń żaby; 

15 8 21 23 22 12 — prawy dopływ 
wisły; 

45917 1 2 = mieszkaniec kraju 
północna-europe jskiega; 

18 19 9 21 12 = głowonógi 

7 10 25 12 — utwór muzyczny 2- 
3- lub 4-glosowy palegający na na- 
śladowaniu temalu głównego, wystę- 
pującego w głosach kolejna ро so- 
Ма, 

20 21 6 14 22 12 = służy do o- 
twietlania, 

ŁAMIGŁÓWKA SYLAROWA 

An — bny — da — jest — któ — 
la — nes — po — re — rdzą — się 
— aną — sny — sie — Н — tra — 
wi — wla — za — zdro — zu — że, 
Z powyższych sylab ułożyć bardzo 


pm 


2 єў 


5 


Kącik Gzachowy 


Partio gambitowe. 
Nieprzyjęty it królewski, 

Crame niowątpliwie  postąpią /przezoniej 
1 ostrożniej, jeśli mie przygną gambito, 
t za. nie wezmą zaofirowaneqo рпеш 
białe pions, lecz będą słą bronić inaczej, 
W ogóle рана mielrzów pokacują пеш 
wyieżnia, jak ule należy łakardć się na 
plony czy figury, poźmiawiane umyślnie do 
we wej ене swych sil oraz zy- 
sranja pozycji 
Pemiśsza perua, przeprowańrone zwycięm 
sko przez niezrównanego mistrza w gam- 
bitach Andersena, jest = najlepszym tego 
przykładem. Czarne wprawdzie nie przyj- 
тија дашы, lecz łakomią się na nasię- 
pne olisry bialych, przez со dostają biye 
<kawicznego mata w 13-ym posunięciu. 


Nieprzyjęty gambit królewski, 


Anderssen Crame: Schallopp 
1. e2—et e7—e5 
сорин 42—45 


3. Эзї—їз 45Хе4 
4. 51305 С18—46 
5. СП—4 Gd6XeS 
6. t4Xe5 раб—4 

7. Ddl—2 DdiXas 


A. а2—84 азал 
тате zytkely dwa plony, kłare im Ыз 
M umydinie podetawiy, tę owinąć teraz 
sa gury 
4 Sz Sam 
10. Сей Бан 


и. 0—0 7—36 
12. Сез—<5 58—47 
13. DezXed+! Znakomita обата 
królowej, » której następuje mat gońcem 
Pr" 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 

ZYGFRYD SAWKO —  PODWYSOKIE. 
Wiersze nie nadają się jeszcze do druku, alo 
zdradzają бце zdoiności. Radzimy czytać duto 
poezji współczesnej | pracować nad własnyra 
stylem. Redakcja nie jest w stanie odpowiar 
dać listownie swoim czytelnikom. 

M. BOBSUKIEWICZ — SŁUFSE. Wiersze 
wę mą a m r. 


trafną myśl і imię jej autora (grec 
kiego filozoła, ucznia Sokratesa), 


ROZWIĄZANIE Z NRU 18 
Łamiglówka cyfrowa 

„Niema większego władztwa, тй? 

władztwo nad samym зоһа" 
(Leonarda da Vinci) 

Wyrazy pomocnicze: angina, mowa, 
żądza, zębaty, klamstwo, siew, dlo- 
nie, Szwed, mewa. 

Szarada prazą 

Каго, barka, bar, laka, Karol, rok, 

rola = barkarola. 


KĄCIK SPORTOWY 
Lekkoatletyka 


roning na 100 

Wlaściwy trening na Мезі powiniem byè 
prrygoowany biegami na przełaj. Wczesną 
już wosną okola 15 lutego, парта 1 morca 
ЖШШЕ przysiąpić do tej zapmwy. Długość 
biegu 4—5 km, 2 rary w Uia 

Marzec — 1 1 2 tydzieśi ро 2— rory iye 
godniowo marsz .. 

% tydaleó: po 2 razy tygodniowa 4/5 dy- 
stansu (jak wyżej) marsz, a 1/5 dysianeu lekki 
Мед w tempie ok. 20 sex. każda 100 m. 

4 tydzień: 2 rozy types 3/5 dystańma 
marsz a 5 bieg w lompia jax poprzednio, 

$ tydzień: 2 rasy tygodniowo 2/5 dywiansu 
marsz, а 3/5 bieg w iempie wolniejszym — 


* ies | тазу tygodniowo 1/5 dystansu 
mami, a 4/5 bieg. Tempo biegu jeszcze wol- 
niejsze 23—24 wok. na każde 100 m. 

71.8 tydzień: po 2 razy tygodniowo bleg 
4—5 km. Tempo każde 100 m po 25 eck, 

Marsze należy przeplełać biegami w ten 
sponób, łe pa katdych mp. 00 = wą Aż 
leży przebiec lekko 00 m. Począwszy już 
mniej więcej od 15 Awietnia należy równień 
з biegami na przełaj rarpocząć pracę ra 
Велі, nie częściej nik 4 ay m 
Głównie należy uwagę wozić na 
tociynacię ruchów, ` pochylenie, 


wkładanie 
a ta Waca na бит moluna w tym pa 


nie przedziewiać się naclęgu.46 

1. bqółne rozgrzanie sę Ericieniami przy 
gotawawcymi 3 biegiem 400 ш w wolnym 
—- 

te. н A ее 

з. 200 m рбюргин (4—45 зак. 

ter mam piu należy тгътасеё uwagą 
na wyćwściemie wyczekiwana ma, ро komen- 
dzie gotowi, strzal. Jest ło b. ważne, gdyń 
zawodońcy często chcąc wpość w stmat star 
tera powodują zawczeene wybieganie, pese 
вө otrzymują napomnionia, co wpływa de- 
prymujące ва nich, a nowet тз parokrotne 
wma manie юма} Usuoięd z 
— 

> dza ów na przełaj dalszy ше. 
um «yw: o+ M wam na bieżni. Trwa 


^+ r W өчүш ia епос 
sua 64 wa Km жеты» 4 dal, cil- 
wa. w pam бна poaranie S- 


w sa ч Ty теш чүт 
e. ээ ро Ma 

sane mata w tm | тый тете. 
* mm | жету m Am Ira ре М m 
w. т mm Жет wyka М = 
e == 4 өө 
ПЕЕ т=ччүбө төз ө! 
ima, v peere =untensst o > © 
|” rwa W ж DYW W kM 
ыч өч pn day A М PM 


